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2  Petersburga dnia 19 (31) sierpnia  18G0 r. — 
C z a r n o g ó r s k i  Senator i  W ojewoda M . W ukoticz  

miał zaszczyt byó przyjm owanym  na audjencji przez 
N a j j a ś n i e j s z e g o  P a n a , w  środę, 24-go  sierpnia, 
w pałacu Carskosielskim .

  Następnie W ukoticz m iał zaszczyt być przed ­
stawionym J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e s a - 
rzewiczowi N a s t ę c y  T r o n u .

W ia d o m o ś c i w o je n n e  z A b c h a z j i .

W ostatnich czasach, niezależni gó ra le  szukali 
sposobności zaszkodzić kom endom  wysyłanym z 
twierdzy Gagry do rąbania drzew a. W  początku 
lipca, partja  składająca się z k ilk u se t ludzi Uby- 
chów, Dżigetów i innych nieprzyjaznych pokoleń, 
tajemnie podciągnęła w okolice tej tw ierdzy, i ro z ­
lokowała się na  wysokich, pokrytych lasam i górach, 
pomiędzy wąwozami Gagryńskim  i G agripszi, z k tó ­
rych pierwszy znajduje się obok tw ierdzy, a d ru ­
gi oddalony jes t od niej o 3 w iorsty  od strony 
Abchazji. Naczelnik wojenny tw ierdzy G agry , m a­
jąc wiadomość o zbliżeniu się p a rtji n ieprzyjaciel­
skiej, przedsiębrał wszelkie środki wojennej o stro ­
żności, i dla uniknienia próżnej s tra ty  ludzi, nie 
wysyłał komend; ale na koniec b rak  drzew a zmu­
sił go do wysłania wzmocnionej kom endy. Oprócz 
zwyczajnych komend do rąban ia  drzew a, w ysłana 
została dla assekuracji całkowita kom panja s trz e l­
ców Kaukazkiego batalionu Iinjowego N r. 3 3, i 
wrazie potrzeby dla poparcia je j, przeznaczono 200 
strzelców. Ze świtem 13 lipca, kom panja s trze l­
ców 33 bataljonu, zajęła pobrzeże lasu  na górze 
między wyżej wzmiankowanemi wąwozami, a ko ­
mendy zabrały się do rąban ia  drzewa; ale za le ­
dwie rozpoczęto robotę, nieprzyjaciel dawszy ogól­
ny strzał, rzucił się z szaszkam i w ręku z trzech 
stron na kompanja strzelców z tak ą  szybkością, 
że ta  nie zdołała dać ani jed n eg o  strzału . Do- 
wódzca kompanji podporucznik Sawczenko-Bożenko, 
nie straciwszy przytomności od tak  nagłego a taku, 
spotkał nieprzyjaciół bagnetem . R ozpoczął się za­
cięty ręczny bój, i chociaż n ieprzyjaciel 4 razy  był 
liczniejszy, jednakże został pobity , zmuszony do 
zupełnej ucieczki i będąc odcięty przez nasze woj­
sko od jedynej ścieżki, k tó rą  w drapał się na górę 
szukał ocalenia w rozsypce, rzucając się na  dół 
ze skał i urw isk. Podporucznik Sawczenko-Bożen­
ko, ciężko raniony w łopatkę przy początku bitwy 
przewiązał sobie ranę, i wydawał rozporządzenia 
do walki, do samego je j  końca. Oprócz tego z na­
szej strony został zabity jeden , a  raniono 18-tu  
niższych stopni. N ieprzyjaciel o ile wiadomo stra  
cii 40 ludzi, w tej liczbie 6 k siążą t ranionych, i 
pozostawił w naszych rękach dwóch trupów , k ilka  
strzelb, szaszek, papach i worków z żywnością.

Do Kroniki krajowej i zagranicznej,

jako premjum dla prenumeratorów, dodane zostaną na 
kwartał dwa tomy treści historycznej, powieściowej, lite­

rackiej i ekonomicznej, składające się każdy z 250 stron­

nic. za cene druku i papieru po kop. 25 za tom.

24 października (5 listopada) 1 8 4 4 , 24  listopa
da (6 grudnia) 1 8 5 0  i 30 października (1 i listo­
pada) 1 8 5 6 , tudzież na Rozkaz N a s z  z dnia 21 
m aja (2 czerw ca) 185 6 r .,  na rap p o rt Kom m isji 
Em erytalnej przedstaw iony N am  przez R adę A d ­
m in istracy jną N a s z e g o  K ró lestw a Polskiego, 

Stanowimy:
A rtyku ł I .  Udzielone zostają  pod zwykłemi wa­

runkam i pensje em ery ta lne, oraz dodatki do ta ­
kowych pensji rocznie:

l )  P an i A nnie z Szrejterów  D m itriew , wdowie 
po T ajnym  Radcy A leksandrze  D m itriew , Sena­
torze O gólnego Z ebrania W arszaw skich D ep arta ­
m entów  R ządzącego Senatu  i zarazem  P rezesie

U k a z  d o  R a d y  A e m in is t r a c y j n e j  N a s z e g o  
K r ó l e s t w a  P o l s k ie g o .

Zapatrzywszy się na ustaw y o em eryturach z la t 
1824, 18 2 5 , 1835 i 1 8 4 1 , na postanow ienia R a­
dy Administracyjnej z dnia 5 (1 7 ) listopada 1 8 3 7 ,

Kom issji em erytalnej, oraz R ady  Głównej Opie 
kuńczej Zakładów  D obroczynnych, za p rzesz ło  6 6 
letnią jej męża służbę, rs . 2 ,4 6 5  k. 50 , z k tórych 
rs. 597 k . 50, z funduszów Stow arzyszenia E m e­
rytalnego  i rs . 18 0 8 , z funduszów Skarbowych, 
niezależnie od pensji rs. 1 0 3 4  k. 5 0 , U kazem  
N a s z y m  z dnia 3 ( l ó )  lis topada 1859  r. z fun­
d u s z ó w  szczególnych nagród  Senatorow ej D m itriew  
nadanej.

2) P an i Cecylji z R udnickich Żywotkiewicz, wdo­
wie po Rzeczyw istym  R adcy S tanu P io trze  Zy- 
w otkiew iczu, - V ice-D yrek torze  K ancellarji N am ie­
stniku K rólestw a, Zarządzającym  W ydziałem  C el­
nym przy tejże K ancellarji, oraz ich córóom M arji- 
E lżbiecie i H elen ie, za  2 5 -letn ią  ich męża i ojca 
służbę, rs . 6 2 5, z k tórych r s .  3 2 5 , z funduszów 
Stow arzyszenia, a r s .  3 00 z funduszów  Skarbo 
wych, w połowie d la wdowy, w połowie dla córek

3) Scholastyce-A polonji 'z D obrzyńskich W ojtuś 
wdowie po Ignacym  W ojtusiu , W oźnym Kancelle- 
rji R ady A dm inistracy jnej, za  3 3 -letn ią  je j męża 
służbę, r s .  40 kop. S 7 , z funduszów Stowarzy­
szenia.

4 ) Asessorowi K ollegjalnem u Leonowi Ciświc- 
kiem u, b. P isarzow i T ry b u n ału  Cywilnego G uber- 
nji L ubelskiej w L ublin ie, obecnie Rejentowi Kan- 
cellarji Z iem iańskiej tam że, za 4 1 -le tn ią  służbę, 
rs . 375 , z k tórych rs. 3 1 1 , z funduszów Stowa­
rzyszen ia, a rs . 6 4 , w d rodze  łask i z funduszów 
Skarbowych.

5 ) Asessorowi K ollegjalnem u Karolowi Ja n isz e ­
w skiem u, b. Sędziem u T rybunału  Cywilnego Gu- 
bern ji Płockiej, za 4 0 -le tn ią  służbę rs . 6 7 5 , z 
k tó rych  rs . 5 91, z funduszów  Skarbowych, a rs. 
8 4 , w drodze łask i, z funduszów  Skarbowych.

6) P an i Salomei z M ierzyńsk iej Prądzyńsk iej 
wdowie po Rzeczyw istym  R adcy  S tanu W incentym  
Prądzyńskim , Członku W arszaw skich D eparta ­
m entów Rządzącego Senatu, oraz śynowi ich W in­
centem u Bolesławowi, za 4 0 -le tn ią  ich męża i oj­
ca służbę, oprócz p ensji rs . 1 5 9 0 , wyznaczonej 
im U kazem  N a s z y m  z dnia 29 g rudnia  <10 sty ­
cznia) 1859J60 r . ,  dodatek  w ilości rs. 5 0 0 , z 
funduszów Skarbowych, to  j e s t  dla wdowy rs . 37 5 
dla syna zaś rs. 1 25 .

7) Dwom córkom po Jak ó b ie  Grabarczyku v. 
Grabowskim , W oźnym -Posługaczu Sądu Pokoju 0- 
k ręgu  Pu łtusk iego  i żyjącej jego  żonie Em ilji z 
Renów Grabarczykowej v. G rabow skiej, a m iano-

Obwieszczenia przyjmuje Redabejar-Tyroniki za opłata 
od wiersza drobnym drukiem za jednorazowe umieszczenia 
kop. sr. 3, za następne po kop. sr. 2 V-2-

Każdy prenumerator Kroniki ma prawo zamieścić 
w niej bez opłaty, doniesie/i właśnych za 50 kop. kwartał. 
Biuro Redakcji i Kantor główny w pałacu Stanisława h r  
Potockiego przy ulicy Krakowskie-Przedmieście Kr. 415.

1 wicie M arceli i Józefie , za 2 7-letn ią wojskową i 
cywilną ich ojca służbę rs. o, w drodze łask i, z  
funduszów Skarbowych.

8 ) P an i Ilerm inie-A deli-A uguście z Ilaeselerów  
C otta , P as to rze  paratji E w angielicko-A ugsburskiej 
w G ostyn in ie, oraz ich  dzieciom'. A uguście-H er- 
m inie-A gnieszee, K arolowi - Oskarowi -  Arturowi i 
E m m ie-IIerm inie-W andzie za 19 letn ią  ich męża i 
ojca służbę rs . 6 3, z funduszów  Stow arzyszenia, 
w połowie d la wdowy, w połowie d la dzieci.

9 . P an i W ilhelm ie z K ram erów  E h ren trau t, 
wdowie po Jan ie-B ogum ile  E h ren trau t, A dm ini­
stra to rze  Parafji E w angelicko-A ugsburskiej w So- 
b iesękacb , oraz ich dzieciom : Teodorow i-O sw al-
dowi i W andzie-A leksandrze za 2 2 -letn ią  ich mę­
ża i ojca służbę rs. 8 6 k . 6 , z funduszów  Sto­
warzyszenia, w połowie d la wdowy, w połowie dla 
dzieci. (ó- c. n.)

—  Nadzwyczajny poseł i pełnom ocny m inister 
Stanów Zjednoczonych przy D w orze C e s a r s k o -R o s-  
syjskim  P ickens przyjechał do W arszaw y.

W  ciągnieniu dnia 6 (18) i 7 (1 9 )  wrześ­
nia p ierw szej k lassy  I  oddziału N a j w y ż e j  dozwo­
lonej-lo terji na dobra Szymanów, i Seroki przy k tó - 
r  m assystow ał jak o  delegowany ze strony M agi­
s tra tu  W -ny Żelazowski obywatel, znaczniejsze wy- 
grarie  padły: N a N r. 1 3 ,0 3 3  rs. 60 0 0  w k an to rze  
głównym p etersburgsk im , na N r. 8 7 4  r s .  3 ,0 0 0  
w kan torze  głównym P etersb u rg sk im , na N r .  8 3 2  
rs . 2,0 0 0 w kantorze głównym P e te rsb u rg sk im , na  
Nr. 1 5 ,5 4 2  rs . 1 ,000  u N elkena w W arszaw ie, 
na N r. 4 ,7 2 2  r s .  500 w K an to rze  głównym P e ­
te rsburgsk im , na N r. 1 7 ,7 8 4  rs . 500  w k an to rze  
ekspedycji w W arszaw ie, na N r. 1 ,45  1 rs. 2 5 0  
w kantorze  głównym P etersb u rg sk im , na N r. 1 6 5 9 3  
rs . 250 w kantorze u N usbaum a w W arszaw ie na 
18,267  rs. 250 w k an to rze  głównym P e te rs b u rg ­
skim , na Nr. 2 2 ,9 9 0  rs . 250 w kan to rze  ek sp e ­
dycji w W arszaw ie, na Nr. 1 ,4 8 5  rs. 100 w k a n ­
torze  głównym P e tersb u rg sk im , na Nr. 1,5 52 rs . 
100 w kant: u Iiothw anda w W arszawie, na N r. 4 3 5 8  
rs. 100 w kan torze  u D em bińskiego w Łodzi, n a  
Nr. 4 5 2 4 , 8 ,2 2 8  i 1 1 ,6 0 6  po rs. 100 w k an to rze  
głównym P etersb u rg sk im , na N r. 1 5 ,557  rs. 100  
u N elkena w W arszaw ie, na N r. 1 4 ,2 4 8  rs . 100  
w kan torze  głównym P e tersb u rg sk im , n a  N r. 2 2 3 8 1  
rs. 100 w kan to rze  głównym P e tersb u rg sk im , na N r. 
2 3 ,502  rs . 100 w kantorze ekspedycji w W arszaw ie

Ustawa Dorna Zleceń Rolników Nadniemeńskich-
W ypis u rzędow y.

(D alszy  ciąg).
DZIAŁ VII.

K om itet Nadzorczy.
§ 12. Komitet Nadzorczy składać się bę­

dzie na przeciąg lat dwóch. Obowiązany bę­
dzie bo miesięcy trzy odbyć posiedzenie, 
przekonać się o stanie i biegu interesów 
Spółki i w księdze na ten cel przeznaczonej, 
stosowny spisać protokuł.

Prezydujący, w razie potrzeby zwołuje nad­
zwyczajne posiedzenie Komitetu, jak równie# 
wolno mu zwołać nadzwyczajne Ogólne ze-



b r a n ie ." P r e z y  dujący i dwóch Członków s ta ­
nowią K om itet praw om ocnie działający.

K om itet, oprócz czynności w dziale  p o p rze­
dnim  wymienionych, p rzeg ląda billans m a­
ją tk u  Spółki, każdorocznie przez Spólników  
firmowych sk ładany, i uw agi n ad  nim  Ogól­
nem u Ż ebran iu  p rzedstaw ią .

D la tego b illans ten  n a  m iesiąc przynaj­
mniej przed term inem  Ogólnego Z ebran ia 
S pólnicy firmowi K om itetow i N adzorczem u 
złożyć są  obow iązani.

Poczynione uw agi n a  dni siedem  przed 
O gólnem  Z ebran iem  kom unikow ane będą na 
p iśm ie Spólnikom  firmowym.

d z i a ł  v m .
Ogólne, Z ebranie.

§ 1 4  O gólne Ż ebranie zwyczajne, odbędzie 
s ię  raz  w rok, w term inie, o którym  w iado­
mość Spólnicy  firm owi przez pism a publiczne 
p odadzą. N a Z ebran ie Ogólne ma w stęp k a ­
żdy akcjonarjusz, jakrów m ie każdy, kto przez 
daw anie komissów sprzedaży lub kupna, p o ­
d a ł S półce dwą tysiące rubli sreb rem  p rzy ­
najm niej obrotu . Aby na zebran iu  Ogólnem  
m leć głos i u d z ia ł wr decydow aniu, po trzeba 
być ro ln ik iem  i posiadać trzy  przynajm niej 
akcje. D la tego każdy glos mieć życzący, 
w inien p rzed  Ogólnem Z ebran iem  w ylegity­
m ow ać się wyznaczonej przez Spólników fir­
m ow ych delegacji.

P osiadanie każdych trzech  akcji daje w 
czasie w otow ania głos jed en ;— więcej nad trzy  
g łosy  n ik t mieć nie może.

P rzez plenipotencją g łosow ać nie wolno.
§ 15 Główne czynności Z eb ran ia  O gólne­

go są:
a> W ysłuchanie b illansu  i spraw ozdania 

,z czynności Z arządu  źa  ro k  ubiegły.
b) W ysłuchanie uwag nad b illau sem  i sp ra ­

w ozdaniem  przez K om ite t N adzorczy poczy­
nionych, o raz odpowiedzi na nie Spólników7 
firmowych.

c) R ozbiór b illansu  i zaw otow am e jego 
p rzy jęcia , lub zm odyfikowanie, oraz zaw oto- 
w anie projektow anych procentów  i dyw idendy.

d) W yrzeczenie co do wniosków przez S pól­
ników  firmowych przedstaw ianych, a  bądź 
p rzed łużen ia  trw an ia  Spółki, bądź też  zm ian 
w  s ta tu c ie  dotyczących

e) W ysłuchanie wniosków7 przez akcjona- 
r ju sza  g łos m ającego, lub też przez p ięciu  
m ających w stęp bez praw a g ło su  p o d p isa ­
nych, k tó re  to jednak  w nioski, n a  dzień  je- 
.den p rzed  Z ebraniem  Ogólnem Spólnikom  fir­
mowym złożone być winny.

f) W ybór co la t  dw a K om itetu N adzor­
czego. ;

§ 16. Zaw otow anie przez Ogólne Z ebranie 
złożonego przez Spólników firm owych b il­
lan su , stanow i praw om ocne ich pokw itow a­
n ie  z czynności Z arządu  przez rok  ubiegły.

§ 17. Ogólne Z ebran ie praw om ocnie wy­
rzeka. skoro  p ią ta  część akcji p rzez S pó łkę 
w ypuszczonych, “będzie na niem rep rezen to ­
w aną.—  Akcje Spólników firmowych nada ją  
praw o ich w łaścicielom  do w otow ania również 
z innerni i wchodzą w obliczenie akcji, do 
upraw om ocnienia czynności O gólnego Z ebran ia  
potzebnych, wyjąwszy przy zaw otow aniu b il­
lansu , gdyż przy tej czynności Akcje Spólni­
ków firmowych, jako  w tym  przedm iocie nie 
głosujących, w obliczenie wchodzić nie będą.

§ 19. Na przypadek, gdyby po trzeb u a  do 
upraw om ocnienia czynności Ogólnego Z eb ran ia  
ilość akcji nie b y ła  na zwyczajnem  Ogólnem 
Z ebran iu  reprezentow aną, Spólnicy firmowi 
w odstępie przynajmniej sześciu tygodni, zw o­
ła ją  pow tórne Ogólne Zebranie, przez dw u­
k ro tn e  w pism ach publicznych ogłoszenie, 
k tó re  już bez względu n a  ilość rep rezen to ­

wanych na niem  akcji, praw om ocnie decydo­
wać będzie.

§ 19. N a Z ebran iu  Ogólnem prezyduje P re -  
zydujący w K om itecie N adzorczym ; obow iąz­
kiem jego je s t pilnie p rzestrzegać, aby C złon­
kowie w dyskusji nie w ystępowali po za g ra ­
nicę n in iejszą U staw ą zakreśloną. Do ob li­
czen ia głosów, w yznacza dwóch A sesorów .— 
P ro to k u ł p row adzi R egent, p rzez prezydują- 
cego n a  te n  cel wezwany; podpisuje zaś p ro ­
to k u ł P rezydujący  z A sessoram i, dwóch p rz y ­
najm niej Członków K om ite tu  N adzorczego, 
obecni na posiedzeniu  Spólnicy firmowi, p ię ­
ciu przynajm niej A kcjonarjuszów  głos n a  Z e­
b ran iu  m ających i R e g en t.— T ak  sporządzo­
ny p ro to k u f  Ogólnego Z ebran ia, prawom ocnie 
wedle powyższych w sk azań  w yrzekającego, 
obow iązuje stanow czo w szystk ich  Spólników, 
czyli posiadaczy  akcji i żadnem u nie służy 
prawo w jak iejbądź form ie przeciw ko z a p a ­
dłym  udziałom  w ystępować.

§ 20. Z eb ran ia  Ogólne N adzw yczajne, czy 
to  przez P rezydującego w K om itecie N adzor­
czym, czy też przez Spólników  firmowych 
w raz ie  po trzeby  zwoływane, u legają  tym  s a ­
mym form om  co i zeb ran ia  zw yczajne.

DZIAŁ IX  
A kc je  i  p ra w a  akcjonarjuszów .

§ 21. Akcje Spółki w ystawione będą albo 
bezim iennie n a  okaziciela, albo też im iennie, 
a to  w edług woli pierw szego nabywcy; akcje 
bezim ienne, prostem  m aterja lnem  posiadaniem  
legitym ują w łaściciela, akcje zaś im iennie wy­
staw ione,“ tylko przez indoss cedow ane być 
m ogą.

§ 22. K ażda akc ja  w yciętą zostan ie  z K się­
gi Sznurowej, opatrzoną num erem  bieżącym, 
podpisem  Spólników firmowych, dwóch Człon­
ków K om itetu  N adzorczego, oraz p ieczęcią 
S pó łk i.— Do każdej akcji do łączoną będzie 
k a rta , na k tórej p rocen ta  i diw idendy zap i­
syw ane będą.

A kcja i ta  k a r ta , stanow ią  n ieroz łączną 
całość.

§ 23. P osiadanie akcji nadaje prawo do 
stosunkow ego udzia łu  w m ajątku  Spółki, jak  
również do stosunkow ych korzyści, n iniejszą 
U staw ą określonych; każdy posiadacz akcji, 
już przez samo posiadanie akcji, poddaje się 
w szelkim  w arunkom  K odeksem  H andlow ym  i 
n in ie jszą U staw ą co do akcji wskazanym .

§ 2 4  Spadkobiercy i w ierzyciele ta k  akcjo­
narjuszów , ja k  i Spólników firmowych, nie 
m ogą pod żadnym  pozorem  żądać dzia łu  lub 
ro z trzą san ia  m ajątku  Spółkowego, ani m ie­
szać się w ja k i bądź sposób do za rząd u  
Spółki.

Poniew aż akcje są n a  okazic iela lub też 
im ienne, i przez przelew, bez obow iązku d o ­
noszenia Zarządow i dopełniany, praw ow ażnie 
przechodzić m ogą z rąk  do rąk , przeto  żadne 
a re sz ta  i zapow iedzenia sądowe nie m ogą 
m ieć m iejsca.

DZIAŁ X.
L ikw id a c ja .

§ 25. S pó łka samym upływ em  czasu  w § 3 
oznaczonego, rozw iązuje się , jeżeli Zebranie 
O gólne n a  w niosek w szystkich trzech  Spól­
ników firmowych, by tu  jej nie przedłuży.

R ozw iązaną być może:
1. Jeżeli przez dwa idące po sobie la ta , 

przynajm niej po pięć od s ta  ty tu łem  prow i­
zji akcjonarjuszom  nie p łaciła .

2. P rzez  śm ierć jednego z trzech  S pó ln i­
ków firm owych, jeżeliby najbliższe zwyczajne 
Ogólne Z ebran ie, pomimo takow ego w ypadku, 
by tu  jej n ie  przedłużyło.

W szakże na ten  w ypadek, gdyby Zebranie 
Ogólne, pomimo śm ierci Spólnika firmowego, 
b y t S półk i p rzed łuży ło , m ajątek  zm arłego

S pólnika m a być z  końcem  opsracyjue^o rn 
ku Spółki obliczony i sukcessorom  zmarłeś 
lub kom u z praw a w ypadnie natychmiast . f  
zatw ierdzeniu  rachunków , w § 18 zastrze 
nem, w ypłacony. zo'

Za m ajątek  S pólnika firmowego przez śmierć 
ze Spółki usuuietego, uw ażaną być ma war 
tość złożonych do depozytu akcji, oraz t>ro 
cen ta  i dywidendy, jeżeliby Spółka nadal 
trzy m an ą  była;—  gdyby zaś Zebranie OóW 
z powodu śm ierci rozwiązanie Spółki zdecv 
dow ało, lub S pó łka jednocześnie ze śmiercią 
firmowego S pó ln ika rozwiązywała się. z przy 
czyn w ustępach  pierwszym  i drugim niniej­
szego p a ra g ra fu  przewidzianych, likwidacja 
m ajątku  zm arłego Spólnika firmowego nastą­
pi w edług ogólnych zasad, niżej w § 26 wska­
zanych.

§ 26. U znanie Spółki za rozwiązana, wy­
rze k a  Zebranie Ogólne ad hoc zwołane na 
k tórem  to Z ebraniu , wybranem zarazem zo­
stan ie  trzech  akcjonarjuszów; którzy łącznie 
z Spólnikam i firmowymi likwidację p r z e p r a ­
wa Izą. W drodze tej likwidacji, cała własność 
S półk i sp rzedaną będzie przez publiczną li­
cytację, poczem  zap łacone zostaną wszelkie 
passiva  Spółki, pozosta ła  zaś reszta, jako 
czysty m ajątek  Spółki, rozdzieloną zostanie 
w równej d la  każdej akcji części.

R achunek  c a łą  likw idacją obejmujący przed­
staw iony zostan ie Komitetowi Nadzorczemu, 
d la  poczynienia nad  nim uwag, jeżeli się ja­
kie n as tręczą , a  nas tępn ie  przez Spólników 
firmowych do ostatecznego wyrzeczenia Ogól­
nem u Z ebraniu , na ten  cel zwołanemu.

Ogólny k a p ita ł z likw idacji pozostały, z wy­
szczególnieniem  wiele z niego na każdą akcję 
p rzypada , złożony zostanie w Banku Polskim, 
o ile w term in ie oznaczonym Akcjouarjusze 1 
bezpośrednio  od delegacji likwidacyjnej, za i  

zw rotem  akcji go nie odbiorą.
K ażdy odbiera jący  z B anku swój udział, j 

obow iązany je s t  zwrócić posiadane akcje. De­
legacja likw idacyjna złożenie kapitału w De­
pozycie B anku  ogłosi przez pisma publczne.

Poczem , m ając sobie stawający niniejszy 
A kt w obecności świadków, Józefa Edwarda 
dwóch im ion A błam owicza, dziedzica dóbr Ju- 
stynianow a i w tychże dobrach Powiecie Sej­
neńsk im —i Jó zefa  U łana, dziedzica dóbr Ma- 
kow szyzna, tam że w Makowszyzuie powiecie 
K alw aryjskim  zam ieszkałych, obywateli kra­
jowych, m nie R ejentow i z osób znanych, ża­
dnem u praw nem u w yłączeniu nieułegającycli, 
głośno i zrozum iale przeczytany, takowy w 
moc onego akceptacji, w raz z świadkami i inną 
R egentem  w łasnoręcznie podpisali. Stępel sza­
cunkowy, ceny rub li srebrem  sto pięćdziesiąt 
kopiejek p iętnaście do tego Aktu złożony zo­
sta ł. N a oryginale podpisano: Zygm unt Ga­
w ro ń sk i,—  W iktor .G aw roński,—  Ijjonizy S k ­
rzyń sk i;— świadek Józej E d w a rd  Ablamowia i 
J ó ze f U la n .— P a w e ł Jastrzębski Rejent.

Z a zg o d n o ść  n in ie jsze g o  w ypisu  urzędowego, z o- 
ry g in a łe m  n a  p a p ie rz e  s tę p ia  zw yczajnego ceny ko­
p ie je k  7 |/2 sp isan y m , do k tó re g o  stępel szacunko­
wy ceny rs . 1 5 0  kop . 15 skasow any  zosta ł przy w,'- 
c iśn ię c iu  u rzęd o w ej p ieczęc i pośw iadcza.

w K a lw a rji d. 2 G lip ca  (7 sie rp n ia ) lS 60r.
R e g e n t O k rę g u  K alw aryjskiego

(L . S .) p o d p isan o  P a w e ł  J a strzęb sk i

W IADOM OŚCI BIEŻĄCE.
—  D nia onegdajszego na rusztowaniu dla 

drugiego filaru m ostu stałego na Wisie;po 
W arszaw ą, zaczęto zabijać szpuntpale ka 
rem  N asm itha, ta k  nazwanym od swego wy 
nalazcy  inżyniera angielskiego. Głowo?



cada tego mechanizmu jest to, że baba czyli 
J o t wbijający pale połączony jest bezpośre­
dnio z tłokiem, poruszającym się w cylindrze, 
Zastosowanej do niego machiny parowej, i  ze 
cvlinder ten wraz z przyrządem dla m łota, 
Ztauowiąc jedną całość, opuszczają się  i pod­
noszą pó belce ustawionej pionowo, w miarę 
wysokości i zagłębiania się pala. Kafar ten  
nnnozór zawikłany w składzie, jest jednakże 
J  zastosowaniu bardzo prosty, a opatrzony 
mechanizmem poruszanym również parą do 
liosuwania go w każdą żądaną stronę, nad­
z w y c z a j n i e  oszczędza pracę i czas, a tem sa­
mem koszt. I tak; robi na minutę 50 do 60 
u d e r z e ń  i w średnim gruncie zagłębia pale 
na 3 stopy ang: w ziemię; tak więc dla za­
głębienia pala na 24 stopy, co jest dostate- 
cznern przy najtrwalszych budowach rzecz­
nych potrzebuje czasu 8 minut tylko. Jest to 
slmtek niedający się  osiągnąć żadnym innym
mechanizmem. .

Na pierwszym filarze pierwszy cylinder za­
głębiony już został w dno rzeki do większej 
połowy swej wysokości. Obecnie ustawiono 
cylinder drugi, i tego zapuszczanie rozpocznie
się niebawem. , . . .

Most tymczasowy z zadziwiającą postępu­
jąc szybkością coraz widoczniej przybliża się 
do “Warszawskiego brzegu. Izbice i przyczó­
łek lewy prawie gotowe. D ziew ięć przęseł są 
już na swoich miejscach, a trzy niedostające 
jeszcze, są w robocie.

— P. Henryk Suchecki, professor literatu­
ry polskiej przy uniwersytecie pragskim, po 
wycieczce' naukowej do Szląska, przybył obe­
cnie do Warszawy. Następnie udaje się do 
Zachodnich Pruss i Wielkiego Ks. Poznań- 
skieo-o.

— Panna Paulina Rivoli, powróciła z ku­
racji wodnej z zagranicy, przyszedłszy zupeł­
nie do zdrowia. Tym sposobem możemy 
mieć nadzieję, że niedługo znowu ulubioną 
śpiewaczkę usłyszymy na scenie naszej.

— Wczoraj powrócił z zagranicy Dr. Kry- 
szka, Professor Akademji 'Medyczno-Chirur- 
gicznej i Naczelny Lekarz Szpitala Świętego  
Rocha.

— Dr. Chałubiński, Professor Akademji 
Medycznej, wrócił dziś z wycieczki naukowej 
do Paryża.

— Od dni kilku zwiedza tutejsze zakłady  
naukowe, Jego Ekscelencja Nikanor Njegus, 
Metropolita Czarnogórski, w asystencji JW. 
radcy stanu Papłońskiego.

— Do liczby faktów dokonanych obecnie 
na polu ulepszeń w zakładach wychowania 
publicznego w zachodnich guberniach cesar­
stwa, należy zaprowadzenie przy gimnazjach 
gubernjalnych specjalnych klass mierniczo- 
taksacyjnych. Klassy te otwarte są celem  
uzdolnienia ludzi potrzebnych do czynności 
mierniczych i taksatorskich, tak częstonie- 
zbędnych w rolnictwie, i otwartemi będąc 
dla wszystkich zarówno klass społeczności, 
nie stanowią jednak osobnych zakładów nau­
kowych, tylko dodatkowe, do których uczę­
szczanie zostawione jest do woli uczni gimna­
zjum i przystępne dla innych osób, które 
zdadzą odpowiedni egzamin. W ykłada się  
w nich topografja, niwelacja, rysunek techni­
czny, planimetrja, taksacja, nauki przyrodzo­
ne i prawo miernicze. Funduszów potrze­
bnych dostarczają tak zwane powinności 
ziemskie, licząc w ogóle na płace, koszta i 
stypendj a 5,000 rs. dla każdego zakładu.

IV Wilnie z początkiem bieżącego roku 
szkolnego otworzono takie klassy, z liczbą 
uczni ograniczoną od 40 do 50. Nietylko 
młodzież szkolna, ale nawet niżsi, biedniejsi

urzędnicy zapisali się natychmiast, szukając 
dróg uksztalcenia, które by nadal otworzyć 
im mogło pewniejszą drogę do pożytecznego 
zawodu.

—  Czasowy wileński komitet gubenjalny 
do rozgraniczenia gruntów obywatelskich i 
skarbowych, rozpoczął z d. 20 lipca czyn­
ności swoje, ograniczone tymczasowo, sposo­
bem próby, do dwóch tylko powiatów guber- 
nji W ileńskiej. Pom ysł dokładnego rozgrani­
czenia gruntów gubernji zachodnich, sięga  
dość dawnych czasów i przechodził rozmaite 
fazy; ostateczne podstawy do tej czynności 
położył komitet ustanowiony do tego ukazem  
z d. 19 października 1859 r. pod prezyden- 
cją pomocnika zarządzcy korpusu granicznego, 
złożony z prezydentów izby dóbr państwa, 
oraz obywateli obznajmionych z przedmiotem  
i jeometrów gubernjalnych. Rozgraniczenie 
na tych zasadach wykonane ma być obowią- 
zującem dla wszystkich, a koszta czynności 
i utrzymania biur granicznych, ciążyć będą 
stosunkowo na wszystkich dobrach, na skar­
bowych jednak w dwa razy większym sto­
sunku.

—  W W ilnie we czwartek d. 13 września 
rozpoczęto sezon teatralny przedstawieniem  
komedji p. Apollona Korzeniowskiego p. n.
U la  miłego grosza.

—  Od dnia 25 września r. b., to jest od 
przyszłego wtorku, rozpocznie się licytacja 
obrazów  i rycin, ze zbiorów pozostałych po 
ś. p. Janie Feliksie Piwarskim, jako też ry­
sunków, portretów, książek, wzorów, gipsów, 
globów, rozliczynch utensylji artystycznych i 
różnych dawnych pamiątek: tudzież stołów,
foteli, krzeseł, szaf, lamp, zwierciadeł, szafa  . . kraiowvch za granice żadnemi n r z e l -
duża ze szkłam i od bibljoteki i t. d.; i t. d. f pco , • ajowycn za gianicę_zauneini p izepi
Licytacja zacznie się  o godzinie trzeciej z

łoszczyzna pozostały pod obcem berłem, tu­
dzież że zaniedbali usadowienia się  nad m o­
rzeni Czarnem.

Bardzo słusznie uważa p. Stawiski, że prze- 
dewszystkiem ważnem było dla Polski zbliże­
nie się do morza Bałtyckiego; gdy to zostało  
dokonanem, otwierało się zadanie kolonizo­
wania krajów ku morzu Czarnemu położonych  
za pomocą rolnictwa. Potrzeba było przede- 
wszystkiem  pokonać Turków i Tatarów; przy­
znać należy, że instykt narodowy nie prze­
stawał dążyć w tym kierunku. W edług s ił  
swoich i warunków organizacji, missji swojej' 
dopełniał i pó części dopełnił naród polsfii. 
Przechodząc do wieku XVI, spotykamy ró­
żne rozporządzenia prawodawcze, mające na  
celu uregulowanie stosunków handlowych. 
P ierw sze miejsce zajmuje statut, nakazujący 
oznaczenie taksy przez wojewodów na towa­
ry i wyroby. Celem tego statutu było zapo­
bieżenie nadużyciom wynikającym z organi­
zacji cechów. W  licznych skargach i zażale­
niach, jakie miasta począwszy od XVII wieku 
do królów i sejmów podawały, pomiędzy u- 
ciążliwościami jakie im dolegały, statut po­
wyższy nie jest wymieniony. W idać egzekucja 
jego m usiała być w zględna i sprawiedliwa, 
chociaż podstawa i zasada błędna i niebez­
pieczna. Daleko obfitszym w złe następstwa 
błędem było zwolnienie od ce ł stanu rycer­
skiego, tak od produktów własnych, które z 
kraju na swój rachunek wyprowadzał, jak od 
towarów które na swoję potrzebę sprowadzał. 
Powyższy statut Jana Alberta pomiędzy przed­
miotami, które szlachta bez ceł i myt na swo­
ję potrzebę sprowadzać , mogła, wymienia i  
sól. W XV i początkach XVI wieku ruch ku-

południa, i odbywać się  będzie aż do ukoń­
czenia sprzedaży, w domu przy ulicy Nowy- 
Swiat pod Nr. 46 (nowy), wprost apteki 
Koopego, na drugiem piętrze, pięć schodków  
wyżej na prawo.

Wiadomości Mbljograficane.
—  Bibljoteka W arszawska  1860. Miesiąc wrze­

sień. W tym zeszycie bibljoteki naukę polską 
reprezentuje jeden tylko obszerniejszy arty­
kuł, a .tym jest dalszy ciąg rozprawy pana 
Edmunda Stawiskiego o stosunkach banko­
wych w dawnej Polsce i związku ich z rol­
nictwem. W niniejszym artykule p. Stawiski 
rozbiera stosunki handlowe w XV. i XVI. 
wieku. W wieku XV za najważniejsze prze­
szkody do pomyślnego rozwoju handlu uwa­
ża monopoliczne dążności m iast hanzeatyckich, 
a szczególniej Gdańska, przywłaszczone so ­
bie przez m iasto W rocław wyłączne prawo 
składu, tudzież brak bezpieczeństwa osób i 
własności kupców polskich udających się do 
W ęgier, z którym to krajem ważne były po­
dówczas stosunki handlowe. Zygmunt I do­
brze rozumiał potrzeby kraju i opieką swoją 
handel polski osłaniał, jednakże co do han­
dlu węgierskiego dziwić się potrzeba, powia­
da p. Stawiski, że tak rozumny monarcha nie 
znalazł lepszego środka zabezpieczenia swo­
ich poddanych od szkód i krzywd, jak zaka­
zanie polskim kupcom udawania s ię  do W ę­
gier po towary i z towarem, co wątliło ducha 
przedsiębiorczego i oddawało obcym w ręce 
znaczną część zysków. W idać że wtedy in- 
teresa przemysłowo-handolowe, jakkolwiek u- 
znane, nie były główną niemal, tak jak dziś, 
ale tylko podrzędną sprężyną polityki. W tem 
miejscu zbija p. Stawiski robione Polakom  
zarzuty przez historyków handlowych Schwe- 
ra i Jekla, że dopuścili iżby Multany i Wo-

sami nie był wtrzymywany i tamowany. P ó­
źniej jednak, zapewne z powodu zmniejszonego 
dla kupców polskich w krajach obcych bez­
pieczeństwa, zakazano udawać się za grauicę 
z towarem i po towar, zostawiając wolność 
kupcom obcym zaopatywania się towarem pol­
skim na składach i jarmarkach i tamże sprze­
dawania swoich hurtowo. W ogólności, mówi 
p. Stawiski, zdaje się że konkurencja kup­
ców obcych nie m usiała być miaśtom dotkli­
wą, bo na nią skargi z ich strony nie sp o t­
kaliśmy; z licznych sporów'w XVT wieku przez 
miasta wytoczonych widać tylko, że konku­
rencja handlowa ze strony żydów zaczynała  
być coraz groźniejszą. W łaściwe jednak ku- 
piectwo pod naciskiem takich urządzeń musia­
ło słabnąć na sile, przedsiębiorczości,odwadze 
i zamożności, chociaż w wieku XVI skutki tych  
urządzeń były jeszcze w zarodku, a wriek do­
piero XVII m iał je rozwinąć. Niewiele w owym  
czasie spotykamy urządzeń ochronnych, mają­
cych na celu podniesienie przemysłu krajowego; 
spotykamy jednak pewne ograniczenia w wy­
wozie m iedzi, wełny i skór surowych z u -  
wagą, żeby wprzód potrzeby m iejscowe były  
pokryte. D ozw alano niektórym miastom nie 
dopuszczać wprowadzania sukna obcego, aż 
po wyczerpaniu wyrobów miejscowych. N ie  
dopuszczano wprowadzać piwa obcego; istn ia ł 
także zakaz wprowadzania soli, tudzież złota  
i srebra w niciach. Widziemy za to w tym  
perjodzie wprowadzoną jedność miar i wag, 
przepisy miary dla wyrobu sukienniczego, są­
dy dla sporów w miastach jarmarcznych z a- 
pellacją do króla.

Drogi handlowe i przywileje miast sk łado­
wych ściśle były przestrzegane. Spotykam y  
już ślady instytucji kredytowych m iejskich w 
Krakowie i W ilnie. Znaczniejsze rzeki za  
spławne uznane został)'. N ieznane są mo­
nopole w naszem prawodawstwie haudlowem
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się z trudnościami 
Paszkowskiego do

tekstu doprowadziło p.
tego, że wreszcie opano­

wał swój przedmiot; tak  się 
j polsku wyraża, że praw ie nie czuc 
; uraczenie. Szkoda tylko że Biblioteka daje po

naturalnie po 
to tłó-ze

w ścisłem znaczeniu tego wyrazu, tylko m ia­
sta  Gdańsk i Ryga, przez nadużycie w yra­
biały sobie, przywileje niekiedydająee im 
prawo sam okupstwa przywiezionych towarów 
tak  z kraju jak  z zagranicy. Co do ta ry f  cel- , .
nycli, te noszą charak ter czysto fiskalny, a : jednym akcie, takim  sposobem na całego Li­
nie są bynajmniej ochronne, lub dowóz suro- j ra  trzeba czekać 5 miesięcy, a nim się dru- 
wych materjałów na przerób w fabrykach kra- zacznie czytać, można zapomnieć co
jowych zachęcające; kto miał kwit z opłaco- i było w pierwszym. . . . .

" • ................................ • ł Pozbawiając czytelników przyjemności i ko­
rzyści jakąby mieli w odczytaniu całej traje- 

razu, redakcja bibljoteki zdaje się u- 
I patryw ać w podobnego rodzaju pracy wartość 

tylko filologiczną, bo oczywiście z takim  fra­
gmentem nic innego nie można zrobić, tylko 
Avziąć tekst do ręki i spraw dzić, kto tego

raz cła w jakim bądź punkcie granicz­
nym, już był wolnym w całym kraju; były je- , 
dnak i cła  wewnętrzne, dotykające towary z ( #  od 
ziemi do ziemi prowadzone. W ogólności u- 
rządzenia ówczesne mając charak ter pośredni 
między wolno handlowym a opiekuńczym, od­
pow iadają wyobrażeniom czasowym o spra­
wiedliwości. Co jest rzeczą ważną, to że ku­
piec i tow ar znajdował wszędzie u nas w o- 
wym czasie bezpieczeństwo, tak rzadkie w in ­
nych krajach. Obrót handlowy m usiał być 
znaczny, gdy sam wywóz zboża przez Gdańsk 
daje według dosyć umiarkowycb obliczeń 
przecięciową cyfrę 60,000 łasztów rocznie, 
do czego dodać należy zboże wywożone przez 
inne porty, tudzież drogą lądową. W yprowa­
dzano nadto około 60,000 wołów rocznie zna­
kom ita ilość towaru leśnego, wełnę, skóry,

ciekawy, czy tłómaczenie dobrze dokonano. 
Zajmująca rozprawa Roschera o zbytku przy­
pom ina nam, że w przeszłym roku wyszło 
nakładem  tłóm acza, dokonane przez p. Ku- 
piszeńskiego, tłómaczenie Ekonomji polity­
cznej tegoż autora, na podstawie francuzkie- 
go przekładu Ludwika Wołowskiego. Dzieło 
to jest tak  zajmujące i tak  obfite w fak ta , 
zastosowanie metody historycznej do ekono­
mji politycznej tak  wiele rzuca św iatła na 
wszystkie kwestje, że dziwić się potrzeba iż 
wyjście na świat tego. dzieła tak  mało miałosukno grube, płótna ordynaryjne; w reszcie ,; . .  . .

według Staropolskiego* należy jeszcze do ar- u nas rozgłosu; zdawałoby się iz powinno,by
tykułów  wywozowych mak, warzywa, kasze, 
sól, piwo, witryol, nitrum, lazur, czerwiec, 
miedź, ołów, mosiądz, węgiel ziemny, naczy­
n ia  szklanne, wieprze; słonina.

W  ogólności w wieku XVI wartość artyku­
łów wywozowych przewyższała wartość spro­
wadzanych z zagranicy przedmiotów, a ró­
żnicę reprezentow ała gotówka, z zagranicy 
do kraju  wpływająca.

Trudno nam  było w krótszych słowach ze­
brać rezu lta ta  treściwej rozprawy p. Stawi­
ckiego, stanowiącej ozdobę wrześniowego ze­
szytu Bibljoteki. W rzędzie oryginalnych prac 
znajdujemy tam jeszcze dalszy ciąg Tablic 
historycznych p. Juljana Bartoszewicza, o- 
bejmujacy rejestr Podstolich nadwornych, tu ­
dzież Podstolich wielkich koronnych i litew ­
skich, a nadto przez p. Adama Chodyńskie- 
go starannie sporządzony opis kościołów mia­
steczka W arty, z przydatkiem historycznych 
d a t i zbyt krótkiej wzmianki o teraźniejszym 
stanie miasteczka. W oddziale krytycznym, 
pod tytułem  K ronika literacka, znajdujemy 
ocenienie kilku dzieł nowo wyszłych; p. Ta­
czanowski naturalista, podaje wiadomość o 
dziele p. Pietruskiego z Galicji pod tytułem: 
H istorja naturalna i hodowla ptaków zaba­
wnych i użytecznych, oddając pochwały tej 
oryginalnej pracy na własnych obserwacjach 
au to ra  opartej; p. K. Raszewski w ocenieniu 
poetycznych przekładów p. Adama Pąjgerta 
słuszny czyni tłomaczowi zarzu t pod wzglę­
dem  niedosyć stosownego wyboru przedmio­
tów, albowiem poemat Raj i Peri Moora już 
dawno posiadamy w tłomaczeniu, poemat zaś 
Jasm ina, piszącego w gaskonskiem narzeczu, 
nie zasługiwał na tłómaczenie.

Cztery prace tłomaczone stanowią przewa­
żna pod względem objętości część wrześnio-

być w rękfi każdego.
Rozprawa o odrodzonej literaturze greckiej, 

należy do szeregu tych artykułów o lite ra tu ­
rze zagranicznej, k tóre Bibljoteka W arsza­
wska z wielkiem zadowoleniem czytelników 

I od niejakiego czasu regularnie w swoich ze- 
I  szytach umieszcza. Ponieważ jednak podo- 
j bne artykuły mają służyć za źródło informa- 

cji dla czytelników, którzy sami niemając 
j czasu ’studjować lite ra tu r obcych, pragnęliby 

Stawi- {jednak wiedzieć, w jaki sposób one się roz- 
' wijają, przeto nigdy nie będzie zbyteczną ze 

strony redakcji Bibljoteki jak  najwyższa tro ­
skliwość o dokładne przytoczenie źródeł, z 
których udzielone wiadomości powziętemi zo­
stały, żeby czytelnik zmiarkow.ał jaki im się 
stopień zaufania należy. Jeżeli taki artykuł 
jest oryginalny, nietylko że powinien być 
podpisany, ale nadto wypadałoby, żeby autor 
choć pokrótce wymienił co mu posłużyło za 
podstawę jego pracy, jeżeli zaś artykuł jest 
tłómoczony, potrzeba wyraźnie powiedzieć, z 
jakiego języka, z jakiego dzieła lub pisma 
zbiorowego, z jakiego autora. Pod artyku­
łem  o odrodzonej literaturze greckiej, pod­
pis Yemeziz konsul grecki, nie dosyć obja­
śnia, sam zaś artykuł obejmujie tylko cha­
rakterystykę dwóch poetów pp. Zalokostas i 
Orfanides niezupełnie odpowiada tytułowi. 
Z -większem zaufaniem i korzyścią czytaliśmy 
artykuł, pod tytułem M ała Bretanja, gdzie 
nietylko przytoczone są źródła, ale nadto 
autor zwrócił uwagę na podobieństwo nie­
których zwyczajów tamecznych, ze zwycząj- 
mi naszego ludu.

Zapewne dla zjednania sobie amatorów
lekkiego czytania, Bibljoteka umieszcza co

wego zeszytu Bibljoteki. Temi są: 2gi ak t j często się czytelnik 
króla L ira p. Józefa Paszkowskiego, rozpra­
wa o zbytku wyjęta z Ekonomji politycznej 
Roschera artykuł pod tytułem: Odrodzona li­
teratu ra  grecka, wreszcie M ała B retanja 
rzecz poczerpnięta głównie z dzieła p. Souve- 
stre: les derniers Bretons. Przekłady Szeks­
p ira  przez p. Paszkowskiego zasługują na 
pochwały; lepsze są jego tlómaczenia niż Ho- 
łowińskiego i innych, którzy oddzielne sztuki 
tłomaczyli. Sumienne i długoletnio pasowanie

miesiąc Kronikę paryzką literacką, naukową 
artystyczną. O najpoważniejszych pracach 

1 " z tej relacji wcale nie 
‘ dowie, ale wesołość, żywość, czasem nawet 

dowcip, z jakim autor doraźne swoje sądy 
wykonywa, lub nieoczekiwane laury rozdaje, 
zniewala jak  widać, poważne współpraco­
wników grono, do pobłażania wyskokom fan­
tazji i naiwnościom dziwnie odbijającym od 
powagi jedynego naszego uczonego pisma. 
Pozwólmy autorowi Kroniki paryzkiej dziwić 
się genjalnej łatwości, ż jak ą  się dziś wyko­
nywa krytyka starych tekstów, kiedy dawniej

Cycerona, żeby zasłużyć na przydom ek^h? 
kiego, pozwólmy na to że p, Boucher d» 
Perihes z gruntu zburzył geologją, historia 
i fizolofją, pozwolmy na to, że dosyć jest d a 
lekarzy czytać rocznik doktora Cavasse 
będą mogli bez wielkiej pracy, iść ciągle l  
postępem nauki, ale przynajmniej wstrzymaj 
my go na chwilę w zapędzie, kiedy prJ '  
nieuwagę imęsza akademją franeuzką z jn. 
stytutem  i w tern ostatniem gronie widzi tri" 
ko same stare peruki, nie zajmujące sie wv" 
nalazkami. Za ża rt należy uważać rade au 
tora żeby godność członka instytutu uczynić 
czasową, a wybory powierzyć zgromadzeniu 
prawodawczemu. Inaczej o instytucie trzy­
mał Arago, jak  się można przekonać z jego 
pamiętników i życiorysów. Prawda, że i on 
nic nie wynalazł.

Kończy się zeszyt Wiadomościami litera- 
ckiemi, które są właściwie gazetką literacka 
kroniką bibljograficzną dzieł i pism wyszłych 
w Królestwie Polskiem, w m. lipcu r. b.'

W IA D O M O Ś C I ZAG RANICZNE. 
A N G L J  A.

Londyn , 15 września. Times powiada, że 
naród włoski od czasu bitwy pod Solferino. 
dał dowody przymiotów, które mu dają pra­
wo do uwielbienia wszystkich przyjaciół jego, 
i że z wyjątkiem jednego wypadku w Parmie,’ 
uigdzie nie było krwawych wypadków.

lim es  je s t zdania, że teraz nadeszła epo­
ka, w której koniecznie potrzeba, aby ci, 
którzy kierują sprawami, użyli całego swego 
rozsądku i oględności, aby nie stracić na je­
den raz i może na zawsze, tego co już zy­
skali. A naprzód, powiada Times, trzeba aby 
Garibaldi i jego towarzyszę, którzy tak wie­
le zrobili potęgą entuzjazmu, nie brali za 
jedno siły i uczucia ludu; trzeba aby Wło­
chy pamiętały, że nie same przez się po­
wstały. Times oświadcza, iż nikt bardziej 
nad niego nie ceni cudownych zwycięztw i 
świetnych talentów Garibaldegó, ale zarazem 
nie może zapomnieć, że te tryumfy Garibal­
di odniósł nad Neapolitańczykami, t. j. nad 
nieprzyjacielem najmniej strasznym w Euro­
pie i nad wojskiem zdemoralizowanera zu­
pełnie. Pierwszy patrjota włoski popełniłby 
ważny błąd, gdyby zwycięztwa dotąd otrzy­
mane skłoniły go do napadu na starych żoł­
nierzy francuzkich stojących w Rzymie gar­
nizonem, wojsk które sprzykrzyły już sobie 
długą bezczynność i które tchną zwykłą u 
wojsk regularnych pogardą dla tak nazwa­
nej ruchawki. Niech Garibaldi organizuje 
swe neapolitańskie zabory, niech oswabadza 
Włochy od Lamoriciera i jego mirmidonów, 
to jest jego powołanie, ale niech nie rzuca 
się na rozpaczliwe przedsięwzięcia, których 
skutkiem byłaby zupełna porażka.

Times przy tej okazji przypomina, że za­
wsze radził włoskim patrjotom, aby nie rzu­
cali się w wojnę z Austrją, jeżeli nie są pe­
wni pomocy Francji, i że nie s ą d z i ł  aby kie­
dy było potrzeba, ostrzegać ich, aby nie na­
p a d a j  na Francuzów w Rzymie, co byłoby 
prawdziwem samobójstwem.

Dziennik angielski spodziewa się, że bąr- 
dynja sam a obejmie dyrekcją ruchu włoskie­
go, aby go utrzymać na drodze zgodnej z je­
go własnem bezpieczeństwem i bezpieczeń­
stwem narodu, na czele którego się znajdują 
i przeszkodzić wszelkim przesadom rewol
cyjnym.

Times powiada, że nie usiłuje ani z* o



mieć, ani usprawiedliwiać polityki fraucuz- 
ijiej' która jednocześnie ogłasza zasadę nie­
interwencji i odwołuje swego posła w Tury­
nie aby wyrazić że nie potwierdza napadu 
P ie m o n t u  na państwo Kościelne i wzmacnia 
załogę w Rzymie, że jednak słusznie jest, że 
c e sa r z  Francuzów opiekowawszy się jedena­
ście lat osobą Papieża, nie chce go teraz wy­
dać Garibaldemu.

Times kończy przypomnieniem naczelni­
kom ruchu włoskiego, żeby zbyt mocno nie 
r a c h o w a li na to, że cesarz Francuzów ze­
chce porzucić to co już dotąd zrobił. Ta 
sa m a  r ę k a  co zrobiła ich tein, czem są w o- 
kecnej chwili, może ich i obalić.

W obecnych okolicznościach głównie za­
leży Włochom zyskać na czasie. Jeżeli La- 
moriciere może być zgnieciony jednem ude­
r z e n ie m ,  to prawdopodobnie Francja i P ie­
mont; znowu się ugodzą; ustąpienie jakiej 
prowincji może wszystko załagodzić, ale je­
żeli walka się przedłuży, to obawiać się 
należy interwencji mocarstw katolickich, a le- 
zultatem takiej interwencji byłby upadek nie­
podległości włoskiej. ( Ind.  Belge.)

W Ł O C H Y .
Turyn 13 września. Nie mamy jeszcze 

żadnej ważnej wiadomości z teatru wojny, je­
żeli to co się teraz dzieje w Marchjach, można 
nazwać wojną. Jenerałowi Fanti powierzono 
dowództwo dwóch korpusów armji przezna­
czonych do zajęcia państwa Kościelnego. Je ­
nerał Menabrea dowodzi inżynierją, zkąd 
wnosić należy, że spodziewają się oblężenia 
Ankony.

P. Menabrea jest najzręczniejszym inżynie­
rem naszej armji. Był deputowanym i nale­
żał niegdyś do prawej. Od czasu wojny 
przyłączył się do pana Cavour i teraz jest 
senatorem.

We wszystkich depeszach napotykamy 
wzmianki o rabunkach; to już zwykły wyraz 
wszędzie, gdzie tylko mowa o wojsku pań­
stwa Kościelnego. Takie domniemanie nale­
ży przyjmować bardzo względnie. Łatwo po­
jąć, że, ponieważ teraźniejsze postępowanie 
może być krytykowane, to robią tu co mogą, 
aby tylko dowieść słuszności po swojej 
stronie.

Margrabia Pepoli, komisarz królewski w 
Umbrji odjechał dziś rano do Peruzy, którą 
zajął podobno jenerał Fanti. Pan Pepoli raz 
już odgrywał ważną rolę w Romanji. Wiado­
mo, że złączony jest pokrewieństwem z fa- 
milją cesarską we Francji. Zresztą zajmują 
się tu ruchami armji tylko przez ciekawość. 
Cóż robi Austrja? Co robi Francja? Takie 
pytania zadają sobie ze wszech stron, a nikt 
na nie nie może odpowiedzieć w sposób za- 
dawalniajacy.

Wiadomość o przywołaniu p. de Goyon 
znowu na dowództwo armji w Rzymie, wy­
wołała tu niejakie wrażenie. Słusznie czy 
nie, szanownego jenerała uważauo zawsze 
za osobę, której Papież szczególniej sprzyja. 
Przywołanie jego w tej chwili może być tłó- 
maczone jako nagana postępowania P ie­
montu.

Król Neapolitański jest w Gaeta. Korpus 
b do 25,000 ludzi, poszedł za nim do tej 

; cy; obawiają się aby nie połączył się z 
jenerałem Lamoriciere. Choćby jednak i dopiął 
ego, nie sądzą aby jenerał ten był w stanie 

s tro ił^  silom tłoczącym go ze wszech

Depesza telegraficzna donosi, że posłowie 
uworow północnych otrzymali rozkaz iść za 
wolem do Gaety. Zresztą i tutaj urzędownie

Franciszek II jest królem noapolitańskim do­
póty, dopóki choć piędź ziemi swego kraju 
posiada.

Wiktor-Emmanuel nie uznaje swego wła­
snego rządu w Neapolu. Nie zła to komedja 
dyplomatyczna.

Co do Neapolu, to postępowanie pana Li- 
berio-Romano, sądzą wszędzie jednakowo. 
I tu nieurzędowe wyrażenia są tak ostre jak 
i gdziekolwiek indziej.

Przybył tu dziś rano drugi Neapolitańczyk, 
którego postępowanie powszechnie ganią, je­
nerał Nunziante.

Mówiłem już wczoraj, że przypuszczając 
nawet zupełne powodzenie i niemięszanie 
się mocarstw do niczego, to i tak nie wyj­
dziemy do końca, gdyż Wenecja i Rzym 
zwrócą d o ; siebie namiętności ludu, którym 
trudno będzie się opierać. Zdanie to potwier­
dza i Unita Italicma.

Czytamy w Espero z dnia 13 września.
Pięć korpusów armji, które stanowią siłę 

wojenną Włoch wyższych, tak są obecnie 
rozłożone:

1-szy i 3-ci zajmują linją Po, od Placen- 
cji do Ferrary; 2-gi strzeże Mincio od Bre­
scia do Montechiaro, pod rozkazami Lamar- 
mora; 4-ty pod rozkazami jenerała Cialdini 
ciągnie się wzłuż brzegów Adrjatyku a piąty 
pod dowódzwem jenerała della Rosa, posu­
wa się równolegle z 4-ym doliną Tybru; 
dwa ostatnie pod rozkazami jenerała Fanti, 
który dowodzi niemi jako minister wojny 
i szef sztabu J. K. M.

Razem stanowią 40 do 45,000 ludzi, co 
więcej niż potrzeba do obecnej wojny.

(J o u r . des JJeb.)
Florencja , S września. Gwardja narodowa 

sama jedna wypełnia służbę, ponieważ woj­
ska są w obozie, w pięknej, żyznej, wioskami 
zapełnionej równinie, ciągnącej się ku Priato 
i Pistoi.

Panuje ogólne przekonanie, że wojska te 
przeznaczone są do napadu na państwo Pa- 
piezkie, a mianowicie na Umbrją. podczas 
gdy z Romanji równocześnie napad na­
stąpi.

Obieg łówne drogi, ma które ma nastąpić 
napad są: romanjolska, marchijska, gdzie Pie- 
montczycy stoją przy la Cattolica i mogą 
wkrótce zająć Pisaro, frozynońska, którą wcho­
dzi się w terytorjum Papięzkie przy Camas- 
scia i zaraz potem przy Perugia. Na tej 
drodze posunięto znakomite siły i obsadzono 
także całą granicę na południe, aż do Chiusi 
i Radicofani. Od początku tutejszej rewolu­
cji w pogranicznych prowincjach Papiezkich 
pracowano wytrwale nad przygotowaniem po­
wstania. Rzeź Perugji ułatwiła bardzo tę 
pracę. Florencja, Arezzo, Cortona, Siena, na­
pełnione są wychodźcami z Umbrji i części 
Marchji, jako też z prowincji Viterbo i ci 
utrzymują ciągłą korrespondencją ze swemi 
rodzinnemi miastami.

Obiecywano im pomoc od piętnastu mie­
sięcy, nie dziw więc, że teraz, kiedy całe 
południe w powstaniu, wybucha i tutaj w 
wielu miejscach. Marchja aż do Ankony, 
Umbrja aż do Fuligno a może aż do Spolet- 
to, łatwo mogą zebrać przeważne siły i tru­
dno bardzo będzie jenerałowi Lamoriciere 
utrzymywać choć na krótko kommunikacją 
Ankony z Rzymem i będzie się musiał ogra­
niczyć na trzymaniu jednej tylko drogi przez 
Tolentino i Macerata, do czego mu koniecznie 
potrzebne Fuligno.

(Mig. Zeit.)
Prędki bieg wypadków od dnia w którym 

pierwsi włoscy ochotnicy wylądowali w Mar­

sala, zwracał z kolei uwagę publiczną to na 
Palermo, to na Messynę, z Messyny do Ne­
apolu, z Neapolu do Rzymu, każda z tych 
nowych faz skrywała cieniem poprzedzają­
cą i z trudem zapewne oderwiemy uwagę 
czytelników od wypadków w Marchji, aby 
zwrócić ich uwagę na Palermo. Tam ciągle 
dwa stronnictwa stoją naprzeciw siebie je­
dno monarchiczne, drugie zwane mazzinistow- 
skiem z braku lepszego nazwiska. Pierwszem 
kieruje prodyktator Depretis i żąda bezzwło­
cznego przyłączenia Sycylji do Piemontu; dru­
gie ulega wpływowi pana Crispi, ministra 
spraw wewnętrznych i chce odwlec aneksją, 
aż do czasu w którym Garibaldi owładnie 
wszystkiemi częściami Włoch. Sądzono na 
chwilę w Sycylji, że Garibaldi nakaże zwoła­
nie komisji. Wysłano do głównej kwatery mi­
nistra marynarki pana Piola, aby prosić o to 
zwołanie. Garibaldi miał napisać rozkaz gło­
sowania anneksji w pierwszej połowie wrze­
śnia, potem go jednak cofnął. P. Piola powró­
cił z niczem do Palermo. Natenczas p. De­
pretis zebrał radę ministrów, którzy wszyscy 
z wyjątkiem pana Crispi oświadczyli się za 
bezzwłoczną anneksją. Crispi podał się do 
dymisji, ale prodyktator nie czuł się dość sil­
nym aby ją przyjąć.

Wtedy zaczęła się w Palermo między stron­
nictwem anneksji i zwłoki bardzo żywa wal­
ka, z różnemi przemianami. 4 września Crispi 
wywołał manifestacją antianneksjonistowską, 
na którą Depretis odpowiedział petycją do 
prodyktatora, która w krótkim czasie okryła 
się tysiącami podpisów.

Ta petycja, energicznie napisana, widzi zba­
wienie Sycylji jedynie w bezzwłocznej annek­
sji. Stronnictwo Crispi otrzymało na chwilę 
zwycięztwo i aresztowano wiele osób ze stron­
nictwa anneksjonistów. W takim stanie rze­
czy przybyli do Palermo ochotnicy Nicotera, 
pozbawieni swego dowódzcy. Ci ochotnicy 
byli przyczyną upadku pana Crispi. Pomiesz­
czono ich w lazarecie. Tak wywiesili oni 
chorągiew, której nie opisuje nam korrespon- 
dent jaka była, dość że ta chorągiew wzbu­
rzyła wszystkich przeciw prodyktatorowi. Lu­
dność Palermo niespokojna co do charakteru 
tego rozruchu powstała cała z okrzykami: 
niech żyje "Wiktor Emanuel! i rozruch przy­
tłumiono. Crispi zmuszony był cofnąć sie.

Bądź co bądź widać ztąd że czas wielki aby 
Sycylja miała rząd stały i ażeby ugoda pana 
Cavour z jenerałem Garibaldi położyła ko­
niec tym zamieszkom, (Jour. des deb.)

List z Medjolanu daje bardzo ciekawe 
szczegóły o położeniu Wenecji i Lombardji.

Wiadomo ci, powiada korrespondent, że 
skorzystałem z wakacji i odwiedziłem i prze­
byłem cały Tyrol zapełniony wojskami. 
W Tyrolu włoskim nie znalazłem tej agita­
cji, o której donoszono.

Prawda że około 40.000 wojska znajdowa­
ło się tam obecnie, co już wystarcza do 
powstrzymania wszelkich przeciwnych rzą­
dowi manifestscji. Wszystkie przejścia są u- 
fortyfikowane i stok Alp najeżony jest redu­
tami.

Inżynjerja stoi w Insbruck i Brixen i ztam- 
tąd rozsyła oddziały, które w różnych pun­
ktach kierują robotnikami najętemi za bar­
dzo wysókie ceny i którym tak czynnie ka­
żą pracować, że nawet niedzieli nie maja 
wolnej.

Wenecja jest bardzo smutna, koszary już 
nie wyst arczają potrzebom pomieszczenia woj­
ska i już wiele klasztorów zajęto dla wojsk. 
Arsenał jest prawie pusty, gdyż wszystkie 
materjały przeniesiono ztamtąd do Trjestu a



szczególniej do Pola, gdzie wielkie fortyfika­
cje rozpoczęte przeszłego roku, praw ie już 
m ają być ukończone.

W ieczorem  nie spo tyka się p raw ie nikogo 
n a  u licach W enecji; kaw iarnie je d n ak  są u . 
częszczane.

W erona zdaje się być bardziej ożywioną, 
garnizon jednak  znacznie się  zm niejszył, gdyż 
oddział wojsk m ający zastąp ić  dawniejsze, 
jeszcze nie przybył, a praw ie ca ły  dawniej­
szy garnizon posłano  ku  F e rra rz e  i Peschie- 
rze . Tym czasowo je n e r a ł  H ess m a dowódz­
two, ale z dnia n a  dzień oczekiwany je st je ­
n e ra ł Benedeck. Ten posiada zupełną ufność 
żołnierzy.

W ielu  oficerów z którerai rozmawiałem o- 
czekują rozpoczęcia kam panji za miesiąc. 
T a k  zupełnie tem u wierzą, że jeden z nich 
p okazyw ał m i lis t  odebrany z M edjolanu i 
rz e k ł przytem : W krótce odniosę mu sam o d ­
pow iedź. {Ind.. Belge).

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
Niedawno Times w artyku łach  swoich w y­

kazyw ał, że los spraw y włoskiej je s t obecnie 
w rę k u  G aribaldego, że od niego zależy u- 
gruntow ać dotychczasowe jej postępy, albo 
zgubić, z takiem i ofiarami otrzym ane w cią­
gu  la t  ostatn ich  korzyści. Dzisiaj angielski 
dziennik  też same stosuje słow a do Piem on­
tu  i p rzestrzega go, że Rzym i W enecja są  
skałam i, n a  k tórych rozbić się m oże polity­
k a  i s iła  Włoch. P rzestrzega  W iktora-Em m a- 
nuela, że żołnierze francuzcy to  nie je s t ar- 
m ja neapo litańska ani najem nicy Lam oriciera, 
że niesłychanie dziwnem a wielce n iębezpie- 
czuem  byłoby d la W łoch, gdyby szukając 
rozgrom ienia osta tn ich  s ił cudzoziem skich w 
środkowych i południowych W łoszech, żołnie­
rze  piemonccy lub ochotnicy G aribaldego n a ­
trafili n a  bagnety  francuzkie, k tóre im k a ­
m ień węgielny do wznoszącej się budowy po ­
łożyły.

Jedyny środek zapobieżenia przeciw  tym 
możliwym niebezpieczeństw om  Times widzi w 
szybkiem  rozstrzygnięciu rozpoczętej walki. 
„W  obecnych okolicznościach, czas stanow i 
■wszystko. Jeżeli L am oric iere może być od 
razu  pobitym, to  praw dopodobnie F ran c ja  i 
S ardynja raz jeszcze zdo łają  się porozu­
m ieć.”

Ta konkluzja a rty k u łu  dimes a. za p a tru ją ­
cego się na obecne wypadki ze stanow iska 
polityki angielskiej, zestaw iona z poprzednid- 
m i jego uspraw iedliw ieniam i osta tn ich  kro­
ków  P iem ontu , zestaw ioną z ogólną ciszą 
w szelkich innych europejskich  interesów , j a ­
k a  dziś pow słała na około w łoskich wypad­
ków, pokazuje, że spraw a w łoska dochodzi 
do punktów , w których przerodzić się może 
w w ęzeł ogólnej, europejskiej polityki. Los 
Rzym u i los W enecji obchodzi pośrednio lub 
bezpośrednio  Europę.

W  sym patji swojej ku  W łochom, Times lę- 
k ą  się, aby przez w ystąpienie przeciw F ra n ­
cji, całe dotychczasow e pow odzenie nie zo­
sta ło  zniszczonem. W  baczności o znaczenie 
Anglji, lęka się, aby przez zm niejszenie po­
tęg i P iem ontu, F ran c ja  w iększego nie zyska­
ła  jeszcze wpływu na włoskim  półwyspie. 
Z drugiej strony zuowu wszelkiem i środkam i 
chciałcy zapobiedz zbyt pośpiesznem u w cią­
gnięciu A ustrji do walki. W 'ciągnięcie, k tó re  
ta k  prawdopodobnie, gdyby ta  osta tn ia  sama 
jedna  występować m iała, k lęską  jej zakończyć 
by się m usiała, klęska zaś A ustrji to  upa-. 
dek jednego czynnika, w system acie dotych­
czasow ej polityki europejskiej, upadek  pocią­
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gający za  sobą zm ianę całych stosunków  
wschodnich, do k tórych  zanadto  w iele wagi 
przyw iązuje W ielka-B ry tan ja , aby m ia ł być 
dla niej obojętnym  los A ustrji.

W prawdzie dziś w m ięszanie się A ustrji zbyt 
w idocznie je s t jeszcze przeciwnem  jej bez­
pieczeństwu, aby zagrażać mogło pokojowi 
Europy. Zbyt spokojnie do tąd  A ustrja  p a ­
trzy ła  na upadek  w łoskich książąt, podstaw  
na k tórych  niegdyś g run tow ała  swoję w łoską 
politykę i przew agę, aby n araz  zdecydow ała 
się zm ienić swój k ierunek , i w ystąpiła z in ­
terw encją m ając mniej szans z a  sobą w tedy 
gdy nie w ystępow ała więcej ich mając.

Rzeczyw iście też rozeszła  się  wiadom ość, 
że n a  kategoryczne zapy tan ie k a rd y n a ła  An- 
tonelli, czy A ustrja  w ostatecznym  razie, go­
tow a je s t w esprzeć m aterja ln ie  panow anie pa- 
piezkie? h rab ia  R echberg  m ia ł odpowiedzieć, 
że A ustrja  zanadto  była opuszczona od wszy­
stk ich  w łoskich m onarchów , kiedy sam a w 
ciężkiej znajdow ała się po trzeb ie, aby dziś 
będąc osłabioną, k tóregokolw iek  z n ich  w spie­
rać cpcia ła  i m ogła, zw łaszcza gdy zapew ne 
F ra n c ja  z radośc ią  przyjm ie n a  siebie ro lę o 
brońcy  Papieża. Na dziś więc nie m a zdaje 
się obawy o in terw encją A ustrji. L ecz nie 
m ożna się łudzić, że in terw encja jej je s t  w prost 
ty lko kw estją możności, że od chwili ja k  A u­
strja  p rzestan ie  się czuć odosobnioną, od r a ­
zu wejść m oże n a  inną drogę. A rtykuły  ca- 
vourow skiego dziennika Opinione o P ru sach  
i s taw ian ie  się ich  do w łoskich wypadków 
pokazują, że nie ta k  tru d n e  je s t znowu zb li­
żenie się A ustrji do innych m ocarstw , zbliże­
nie k tó re  chociaż bez zaprzeczenia pow iększy 
w w alce szanse A ustrji, n iekon ieczn ie  przy- 
jem nein będzie dla Anglji, i k tó ra  go rów nie 
też m ało ja k  i upadku  je j pożądać się zdaje.

Gdyby z re sz tą  A ustrja  z jak ichkolw iekbądź 
przyczyn, nie wyszła po za odręb dzia łan ia  
dziś sobie zakreślony , to i w tym  raz ie  naw et, 
drażliw e punk ta  nie są  przeciw  obecnym wy­
padkom  w zupełności zabezpieczone, lim es  
odwołuje się w tern do patrjo tyzm u i m ądro­
ści rządu  piem onckiego, ja k  niegdyś odwoły­
w ał się  do zdrow ego rozsądku  i przezorności 
G aribaldego. Lecz, czy rzeczyw iście w  ich 
możności będzie zastosow anie się do rad  u- 
dzielanych p rzez  dyplom acją europejską? Czy 
ta k  sam o ja k  G ariba ld i pociągnął W ik to ra- 
Em anuela, bieg wypadków i s ta n  um ysłów  
na półw yspie nie pociągnie ich obudwóch 
n a  n ieznane tory? W szystkie w iadom ości do­
chodzące z W łoch mówią o zupełn ie  niezwy- 
kłem  usposobieniu  narodu, k tó ry  łudząc czy 
nie łu d ząc  się nadzieją, że F ran c ja  w k a ż ­
dym raz ie  pobierać ich będzie, p rzyk lasku je 
w ystąpieniu rząd u  i oczekuje w ielkich w ypad­
ków. W szystkie dzienniki rozpoczynają swoje 
ocenienia spraw y, groźną form ułą alea jacta  
esł, groźną zw łaszcza wtedy kiedy cokolwiek 
dalej donoszą o zaburzen iach  w ynikłych już 
w sam em  dziedzictwie Św. P io tra  ( tak ą  nosi 
nazwę prow incja rzymska), to je s t w obrębie, 
k tó ry  praw dopodobnie N apoleon III  zagw a­
ran to w a ł papieżowi.

W ypadkom  obecnym ufać nie można, i los 
też W łoch nie może się n a  nich gruntować. 
W  teraźniejsźej chwili więcej bez porów nania 
znaczy jedność między przyw ódzcam i w łoskie­
go ruchu , i przy  jasności ich poglądu n a  rze ­
czy i um iarkowaniu, stanow cza decyzja w 
k rokach , aniżeli zakreślan ie sobie z góry g ra ­
nic, k tó re  w aśniąc i różniąc ich między sobą, 
ostatecznie będą m usiały być może p rzek ro ­
czone.

Z tego stanow iska zapatru jąc się  na rz e ­
czy sm utne w ywierają w rażenie wiadom ości

podane w Journal des Debats o stanie rze 
czy w Sycylji, gdzie spór między anneksjoni- 
stam i, t. j.żąda jącem i natychmiastowego przv 
łączen ia  Sycylji do Piem ontu, a pragnącemi 
odwlec anneksją, dla n ieosłabieuia sił samo 
dzielnie stojących, m iał dojść do otwartych 
w ystąpień i zam ięszań porządku. Kto winien 
w tym sporze Crispi czy D epretis, czy może 
k to  trzeci? trudno  rozstrzygać. Zdaje sie je­
dnakże, że tylko w Sycylji sp ierają się jesz’ 
cze o przedaw nione kwestje, a na szczęście 
W łochów  G aribald i i jego przyjaciele w Nea 
polu dosta tecznie pojm ują, że dziś nie o na 
tychm iastow ą lub odwleczoną anneksją rzecz 
c h o d z i - (Patrie.)

Londyn, 17 września. Biuro tel. Reutera 
donosi z T uionu: Podczas tutejszego pobytu 
cesarza  N apo leona, jak iś  człowiek strzelił do 
niego z p isto letu ; ja k ąś  kobieta uderzyła w 
tej chwili m ordercę  w łokieć i strzał poszedł 
w bok, nikogo n ie raniąc; sprawca are­
sztow any, sądzą  że m usi być warjat.

Tem uż b iu ru  donoszą, że  pan Nigra zło- 
żył p anu  Thouvenel poufną notę rządu sar- 
dyńskiego, dowodzącą że zajęcie Marchji by­
ło jedynym  środkiem  uniknięcia zetknięcia sie 
G aribaldego z Francuzam i.

Wiedeń 17 września. Na dzisiejszem posie­
dzeniu rady  państw a usiłował kardynał Rou- 
scher bronić konkordatu od zarzutów czynio­
nych mu poprzednio, i dowodził że katolicy 
w A ustrji od daw na już nie mają przyczyny 
skarżyć się na ja k ą  ujmę. Twierdził że kon­
k o rd a t nie odjął w ładzy państwu nad kościo­
łem; m ówił następn ie  o kwestji pogrzebów i 
dowodził że praw a kościelne nie wkraczają 
bynajm niej w praw a innowierców; żałował że 
napady n a  konkordat są tak  częste z przy­
czyny n ieznau ia go. M aager odpowiedzialna 
to  i odw oływ ał się  do publicznej opiuji o 
konkordacie.

H r. Apponyi i inni W ęgrowie twierdzili, że 
kon k o rd at ogran icza  stanowisko prymasa.

P otem  ciągnęły  się  dalsze rozprawy nad 
finansam i. P rzy  rozpraw ach  nad podatkiem 
konsum cyjnym  poruszono kwestją wywozu 
wina, przyczem  h rab ia  Rechberg powiedział: 
R ząd przy  zaw arciu  trak ta tów  handlowych 
szczególniej będzie się s ta ra ł  rozwijać wywóz 
win.

Paryż, 17 września. K siężna Alba umarła.
Paryż, 18 września. W edług nadeszłych tu 

wiadom ości z Rzym u, Papież ma wydać ma­
n ifest do m ocarstw  kato lick ich  o pomoc.

K ilka  francuzkich  kompanji, odeszło aby 
uśm ierzyć rozruchy.

Paryż, 18 września. Dzisiejszy Constitution- 
nel zaw iera a r ty k u ł podpisany przez Grand- 
g u illo ta  w którym  mówi o projekcie stronni­
ctwa, k tó re  sk łan ia ło  P apieża do uniżającej 
u c iec zk i.

U cieczka P ap ieża  by łaby  polityczną i mo­
ra ln ą  dezercją. Pow stan ie w Rzymie jest nie­
możliwe, gdyż w ładzy papiezkiej bronią fran­
cuzcy żołnierze, gotowi dać się zabić za dzie­
dzictwo P io tra  Śgo.

Życzyć należy, aby P apież w interesie wła­
dzy papiezkiej pozosta ł w Rzymie. Przyznać 
trzeba, że obecność Francuzów  w Rzymie jest 
dla F rancji tylko przyczyną kłopotu. Gdyby 
m ogła u stać  okupacja tego m iasta, to przy­
najm niej k w estją  polityczna uprościłaby się. 
Zajęliśm y Rzym tylko dla obrony papieztwa.

O kupacja ta  m a znaczenie religijne nie zaś 
polityczne. M ogłaby tylko wtedy nabrać cha­
ra k te ru  politycznego gdyby przyszło bronie 
osoby lub niepodległości Papieża. Gdyby Wa­
tykan zo s ta ł pusty , to okupacja nie byłaby 
już gw arancją, ale groźbą. Zatem pierwszym



skutkiem ucieczki P ap ieża  byłoby ustąp ien ie 
wojsk naszych z Rzymu. Życzyć należy aby 
Papież pozostał.

Jeżeliby zaw iązała się w alka, to  zawsze le ­
piej wystawić się na jej niebezpieczeństw a, 
niż na następstw a jak ieby  wyniknęły z ucie­
czki Papieża. Gdyby nieszczęściem  potrzebna 
była taka walka, to byłaby ty lko nowem św ia­
dectwem naszej pełnej pośw ięcenia polityki. 
Ale aby to  było możliwem trze b a  aby Papież 
błogosławił dzieciom F rancji, k tórzy  za sp ra ­
wę jego po trafią um rzeć ja k  żo łn ierze i chrzęść-
janie . .

Turyn, 16 września. D zisiejsza Opimone g a­
ni Gąribaldego proklam acją do Sycylijczyków. 
Ci żądali anneksji do P iem ontu , a G ari­
baldi "oświadczył że anneksją może ogłosić 
tylko z K apitolu. W  proklam acji G aribaldego 
widać prowokacją przeciw  F rancji i m ożli­
wość niesnasek, z przyczyny Rzym u. W zm o­
cnienie francuzkiej za łog i w Rzym ie n a s tą ­
piło jedynie w sku tek  proklam acji G ariba l­
dego: Francja obaw ia się napadu na Rzym.

Kardynał A ntonelli odpowiedział odmó- 
mnie dnia 11 t. m. na ultim atum  Cavoura.

Turyn, 16 września. P . d’Azeglio podał się 
do dymisji z urzędu gu b ern a to ra  Medjolanu. 
Miejsce jego za ją ł h rab ia  Pasolin i.

Monśignore Bella odesłany będzie do Mo- 
nachjum.

Miasto Foligno wywiesiło chorągiew  tró j­
kolorową.

— 17 września. M iasto Todi pow stało i u- 
stanowiło rząd tymczasowy w im ieniu kró la 
Wiktora Emanuela.

Dowiadujemy się że od P eruzy  aż do R zy­
mu i granic neapolitańskich nie m a już wojsk 
papiezlnch, prócz żandarm erji.

Wojska piemonckie zajm ują O rn e to : D ep e­
szâ  donosi że prowincja rzym ska M aritim a 
i Kampanja rzymska pow stały.

Turyn. 18 rurześnia. E sk a d ra  dowodzona 
przez Persano, przybyła do Ankony. Cyta- 
della Spoletto kapitu low ała. G arnizon z 500 
ludzi złożony, wzięto do niewoli.

Ankona, 15 września. C ialdini m a stać  w 
Villa Bacciochi o trzy  m ile (włoskie) ztąd. 
Lamoriciere przy M acera ta  szykuje się do 
stawienia rozpaczliwego oporu i oczekuje 
także na napad od strony  m uru. S tan  oblę­
żenia obostrzono tu ta j.

Bejrut, 9 września. W  tej chwili przbyły 
kurjer. Muszyr Ahmet Aga i pułkownicy, k tó ­
rzy w H asbaya i w D eir-el-K am ar dowodzili, 
jako też i inni oficerowie niższego stopnia, 
zostali rozstrzelani w D am aszku. F u ad  B a­
sza znajduje się w K abelias o 12 godzin 
drogi ztąd. Ju tro  przybędzie do B ejru tu . 
Przygotowują mu świetne przyjęcie jako za­
stępcy su łtana.

(Staats-Anz, )

Korespondencja z zagranicy.
Aix-les-bains, 13 września 1860. 

w £ XileS: ^ ns ''est t0 j ec*eu z głów nych pun-
kranci;1^ ’ \ tym 10ku Przył%czo'nego do 
w ?  T i'vo te S° m iasteczka po lega na 

20 ?ófitych źródłach wody m ineralnej 
k o h ^ ^ ’i powal? stanow ią okrążające go do-
k lim JyS° gÓry’ p i§kne J‘ezioro’ łagodny 
dobrni 1 “ areszcie, lud rassy  sabaudzkiej, 
dobioduszny, prosty  i łagodny.

iz Przyłączenie nastąp iło  sku t-
dnaT.>P0WSZf Ĉ nego lu(łności głosow ania; je -
czv wvnu1 r p i?m a Perjodyczne w ątpią, 
jJL y“ lk głosow ania je st prawdziwym obra-
kim w  g° Życz?nia’ Przypisując francuz- 

wpływom wielki udział w głosowaniu.

W  czasie sam ego przyłączenia m ieszkałem  
w Aix tygodni sześć; potem  byłem  w innych 
częściach przyłączonego kraju; dzisiaj, po od­
wiedzinach m onarchy francuzkiego, pow tór­
nie tutaj jestem ; mogłem więc widzieć praw dę 
u samego źródła.

Lud w Aix mówi właściwem sobie n a rz e ­
czem, niezroznm iałem  ni dla F rancuza, ni d la  
W łocha; oprócz tego mówi po francuzku, po 
włosku zaś naw et nierozumie: Pochodzi to 
ztąd, że samo narzecze więcej ma po k re­
w ieństwa z językiem  fiancuzkim , niż włoskim, 
i że chociaż kraj ten  był pod panowaniem  
włoskiem, zaw sze jednak  językiem  szkól i 
adm inistracji był język francuzki. Jak ich  cza­
sów sięga początek  narzecza tutejszego, nie- 
wiem, ale m usi być ono starożytne.

We F rancji, Germanji, Szw ajcarji i Italji, 
w rozm aitych m iejscach lud mówi rozm aite- 
mi narzeczam i. N iektóre z tych mów pierw o­
tnych żyją od czasów p rzed  Chrystusow ych: 
p rzeszły  po nich praw ie bez ś la d u  panow a­
nie rzym skie, em igracja narodów  i now ocze­
sna cywilizacja. Zadziw iająca trw ałość! Co 
w ciągu wielu wieków uform owało się i s tw ar­
dniało, na odmienienie tego wieków potrzeba. 
H istorja , to nie wosk m iękki, z którego można 
lepić figurki według upodobania; nie, to  stal, 
k tó ra  się zgina, lecz się  odgina gdy siła  
gnąca ustąp i. Oprócz mowy, lud tu tejszy  za ­
chow ał s ta roży tną swą charak terystykę i pod 
inneini względy; ale o tein  sam  nie m ogę są­
dzić, i pow tórzę tylko to, com wyczytał w 
wychodzącem tu ta j nędznem  tygodmowem p i­
śmie perjodycznem „P o ran k i w A ix.” Mówi 
to pismo, iż lud tutejszy , niezw ażając n a  to, 
że od daw nych czasów każdorocznie przy j­
muje w ielką ilość tu rystów  i chorych, niczem  
jednakże od nich się  nie zaraził; pozosta ł 
zaw sze naiwny, spokojny, prostoduszny i g o ­
ścinny. S tosu je  się  to  absolutn ie tylko do 
ludu  w iejskiego; k la ssa  burżuazów, zam iesz­
kująca sam o Aix, trochę się  odm ieniła, tak  
np. pom iędzy sobą mówi po francuzku; ale 
to  nie o bala  głów nej praw dy, bo tło  historji, 
bo dźw ignią bytu stanow i m assa  ludow a.

W  czasie  pierw szego m ego pobytu zauw a­
żałem , że ludność chociaż żądaia  p rzyłącze­
n ia  do F rancji, lecz dość ozięble: i do F ra n ­
cji m ia ła  sym patję, ale i fia rząd  sardyński 
nie m ia ła  powodu usk a rżać  się. Trzy tyłkom 
osoby sp o tk a ł niezadow olone: gospodynią
hotelu, k tó ra  b a ła  się, że anglicy p rzestaną 
bywać w Aix; robo tn ika , k tó ry  spodziewał się, 
że cena roboty  bardzo się  podniesie, co wnet 
nie nastąp iło ; kupca, k tó ry  m niem ał że fran- 
cuzka policja będzie zag lądać do każdego 
kątka.

Dzisiaj zadow olenie ludu  znacznie w zro­
sło. Powyższy kupiec n a  moje pytanie odpo­
wiedział: „Nie, nie, policja nas nie trapi, nie 
zag ląda do każdego ką tka , mam y pięciu żan ­
darmów, ale są  oni grzeczni i b raterscy ; je ­
den tylko niesym patyczny, lecz tego odeszlą .” 
Przyjechałem  do A ix w dzień illuminacji, u- 
rządzonej wskutek 700,000 fr., k tó re  F rancja 
d a ła  n a  ukończenie gm achu wód mineralnych 
i na szpital. N iew szystkie domyj były iilu- 
m inowane; illum inacja b y ła  dobrowolna, a 
zatem  może być uw ażaną za  praw dziw y wy­
raz ogólnego uczucia: otóż, mówiąc stosun­
kow a, by ła ona rzęsis ta , radosna i rozmaita. 
W chodzę do k ram ik u  i pytam: „Czy widzie­
liście cesarza?” „W idzieliśm y, widzieliśmy, 
p rzechadzał się pom iędzy nam i, na p lacu .”
„I ja widziałem, krzyczałem: vive 1’empereur! 
„O n rozmawiał po francuzku,” wtrącił mały 
chłopczyna, którego najbardziej zajęło i za­
dowoliło, że cesarz rozm awiał po francuzku. 
Zadowolenie kilku osób wyższej klassy, z

którem i rozmawiałem, wypływało ztąd, iż u -  
przednio sądząc z wieści i pism perjodycznych, 
bali się 0ni nadm iaru francuzkiej cen tra liza - 
cji; tymczasem, chociaż w czasie podróży swej 
cesarz dał wiele rozkazów i rozporządzeń, 
jednakże zawsze z uwzględnieniem potrzeb i 
zyczen społeczeństwa, bez osłabienia autono- 
mji miejscowej.

Zycie mieszkańców m iasteczka Aix już ma 
barwę, życia południowego. Dolne m ieszkania 
nie m ają przedpokojów, i drzwi n a  ulicę za ­
wsze odem knięte. Tym sposobem  życie fam i­
lijne staje się publicznein; chodząc po ulicy, 
ła tw o m ożna widzieć zatrudnienia i całe i- 
stn ien ie m ieszkańców. Zdaje mi się, że takie 
o tw arte istnienie, znajdując się ciągle pod o- 
kiem  społeczeństw a, i czując siebie pod ła ­
godnym naciskiem  powszechnej cenzury, m u­
si wywierać dobry wpływ na obyczaje i zwy­
czaje spo łeczeństw a. Tajemnice w stosunkach 
ludzkich, odosobnienie życia zakorkowanego, 
bezw ątpienia wywierają zgubny wpływ na m o­
ra ln ą  stronę człowieka.

Za m iastem , po drogach , przy  spotkaniu 
ze sobą lub z cudzoziemcem, m ieszkaniec 
tutejszy w ita pozdrowieniem , ale nie zdejmu­
je czapki i n ie ugina się, a tylko mówi: „bon- 
jour, m onsieu r,” a to tonem  przychylnym i 
poufałym . Wargietlo.

II » ® zn a i t o ś c i.
— W  dniu 25 sie rpn ia książę W alji znaj­

dował się na uroczystem  otw arciu m ostu Vi­
ctoria , łączącego pod M ontreal dwa brzegi 
rzek i S t. W awrzyńca, jednej z największych 
rzek  Am eryki P ó łnocnej. J e s t to bezw ątpie­
n ia najkolosalniejszy m ost na całej kuli ziem ­
skiej. M ost łańcuchow y nad  K a ta rak tą  N ia- 
gary, jeden z najdowcipniejszych i może naj­
piękniejszych, je s t zastosowanym  tylko do da­
nej miejscowości, ale nie może być porów na­
ny z mostem pod M ontreal, ma bowiem tylko 
800 stóp długości kiedy tam ten  ma 9,000 
stóp (12,000 stóp .rów na się  '/2 mili polskiej). 
P rzeszkody zwalczono niezm ierne; zim ą rz e ­
k a  St. W aw rzeńca, toczy olbrzym ie kry, w 
lecie przy najniższym  stan ie  wody, p łynie z 
szybkością 8 mil aug. na godzinę; g run t s ta ­
nowi lity  piasek; głębokość rzeki wynosi mi­
nimum 25 stóp, szerokość, przy najm niejszej 
wodzie, 2 mile angielskie. Do budowy uży­
wano kolosalnych brył g ran itu  ważących po 
25 do 30 ton (720 cent.) J e s t  to najw spanial­
szy tryum f odniesiony nad n a tu rą  przez in ­
żyniera budowniczego. Pomimo tego, m ost ten  
nie uderza ani w spaniałością, ani pięknością, 
z powodu długości i wysokości nad  wodą’ 
(106 stóp przeszło); wygląda nie ja k  m ost ale 
ja k  kolosalna belka.______

Nakładem księgarni R. Budkiewicza w Żytomierzu w ył 
szło i jest do nabycia w księgarni M. Gliicksberga przy 
ulicy Krakowskie Przedmieście Nr. 4 1 1 (9 ) nowe dzieło 
p t. Wilkołaki obrazek fantastyczny napisał Andrzej Ja- 
nowiCZ, cena kop 90. Je st również do nabycia w zna­
czniejszych tutejszych księgarniach; na prowincji zaś u  
S. Arzta w L ublinie, H . H urtig  w Kaliszu, L . M ożdzeń- 
skiego w Kielcach i B . Stablewskicgo w Płocku.
. (N r. 414— 3— 3)

W zakładzie artystyczno-litograficznym  A
Dzwonkowskiego i Spółki, ulica Miodowa Nr* 
482 sprzedaje się p o rtre t Józefa Garibaldeao 
D yktatora Obojga Sycylji, jak  najsta rann iej 
wykonany, cena złp. 3 gr. 10 (kop. 50).

(Nr. 407).

Do zakładu fryzjerskiego potrzebny jest chłopiec
w wieku lat 14 do 17 mający chęć zgłosić sie 
może do zakładu Jana Markowskiego przy u- 
licy Bielańskiej Nr. 466. (Nr. 4 1 2 - 3 - 3 )
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CENY T A R G O W E  W A R S Z A W S K IE .
z dnia 19 w rześn ia '1860 r .,  płacono:

za za
P r o d u k t u . czetwert korzec

rs. kop. rs. kop.

Z y t a .............................................. 6 52 3 ,9 7  4/2
P s z e n ic y ...................................... 10 76 6 56
G rochu polnego . . . . — --- —
G r y k i ............................................. 4 51 2 75
J ę c z m i e n i a ............................... — — —
O w s a .............................................. 3 91% 2 3 8 '/ ,
K a r t o f l e ...................................... 1 48 — 90
K asza jag lan a  . . . . — — — —

„  gryczana . . . . — — — —
„  , ,  drobna. — — — —
„  jęczm ienna . 8 1 1V 2 4 94’/ i

za pud |rs. kop.

M ąka pszenna przednia . . —
,,  „  zw yczajna . . . 1 39 >/a
„  żytn ia  pytlow a . — ---
„  g r y c z a na . . . . — ---

S ł o m a ....................................... — 28
S ian o  ...................................... — 36
M a sło  . . . . . 7 60
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K U R S  G IE Ł D A  W A R S Z A W S K IE J .

żadano: płacono:d n ia  9 A  w pT n«iiia  IHhM r

Uff n 11 « t, Rs. kop. Rs. kop.

P ó ł-im p ery a ły  R ossyjskie. . — — 5 56
D u k a ty  H ollenderskie nowe ważne. — --- — —

P a p i e r y .
-O b i. Skarb, za lOOrs. (oprócz ku p .) 92 12 — —

B ile ty  Skarbu K rólestwa P olsk iego — — : — —
L isty  Zastawne b iałe IH -g o  Okresu

(prócz kuponu). . . za 15 rs. 14 86 14
W e x l e .

B erlin  . . . 100 T a l___ 2 M . 101 10 — —
11 . . 100 T a l . , . . k . t. — — — —

G dańsk . . 100 T a l----- 2 M. — — — ' —
. . 100 T a l____ k. t. — — — —

H am burg . . 300 B M k . . 2 M. 152 10 — —
L ondyn . . 1 F t. S t . . . . 3 M. 6 68 — —
M oskwa . . 100 R s ...  . 1> M. — — — —
Petersburg. . 100 P.s----- '. 1 M. — —- . — —

11 . . 100 R s.......... k . t. — — — —
P aryż . . 3 0 0 F r a n . . . 2 M. 80 10 — —

il . 300  F r a n .. . 1 M. — — — —
W iedeń. 1 5 0 F r a n .. . 2 M. 75 60 — —
W rocław . . 100 T a l----- 2 M . — — — —

kwarterze się co fn ę ły . N a  targu jednak wczorajszym , we  
die telegraficznej depeszy, ju ż b y ło  z psznnicą lep iej.

Kartofle w całej A n g lji p o d łu g  doniesień m ają być s i l­
ną dotknięte chorobą.

W e Francji zbiory są ukończone i pod w zględem  obfi- 
toścrm oże n ieźle  w yp ad ły , ale co do gatuuku w iele  do 
życzenia zostawują. C eny w szakże pod naciskiem  św ieże­
go do konserwacji niezdatnego ziarna, m u sia ły  się  ob- 
niżyć.

ja k ik o lw ie k  m ógł b yć  w ypadek zbiorów  w e Francji i 
w A n g lji, zaw sze p o lsk ie  p iękne ziarno ła tw y  znajdzie od­
byt, a naw et do zm ieszania ze świeżem  w ilgotnem  k on ie­
cznie będzie poszukiw ane i w ed le  w ielk iego  praw dopodo­
bieństw a na w ysok iej utrzym a się stopie.

W  obec stagnacji handlu zbożow ego w  A n g lj i, targi 
B elg ijsk ie  i H ollenderskie b y ły  n ie  czynne, cen y jednak  
w H ołlan d ji najmniej u cierp ia ły , bo tam dotąd jeszcze s ło ty  
przeszkadzają robotom  w polu.

N a  naszej g ie łd z ie  po ceDach zniżonych m ieliśm y ruch  
dobry, tak na zeszłoroczne ja k  i  św ieże ziarno chętn i znaj­
dow ali się  knpey. M ieliśm y w ielk ie  żądanie na żyto , a ca­
ły  prawie zapas spichrzow y odszed ł po cen ach  w  tym  r o ­
ku nieznanych a 355 guld . d ochod zących . M ała partyjka  
w yjątk ow ie p iękn ego  ziarna p rzyn iosła  357 .

W  ogólności c ieszyliśm y się ła tw ym  odbytem , a w szy ­
stk ie  próby bez różn icy  ga tu n k u  przy um iarkow anych ż ą ­
daniach d aw ały  s ię  um ieszczać.

P łacon o  ' korzec warszaw
za  ła szt w agi h oli. Guld. P rus. w ag . poi. z ł. gr. z ł .  g r . 
P sz . star. 124  129 570 620  233  243 46  13 50 1 ‘

630 244
485 229
575 237
357 Vj —
348  
390  
580  
580

W  ciągu  tygod nia  sprzedano: pszen icy  ła sztów  525 , ży ­
ta 300 , jęczm ienia  3 5 , grochu 70, rapsu i rzepaku 43.

T oru ń  przybyło  pszen icy  ła sztów  43 */3, ży ta  94 , gro ­
chu 3 0 , rzepaku 5 1 2A, bali 3 9 , belek  dębow ych sztuk  1545  
sosn ow ych  i okrąglaków  1 7 ,8 3 8 , ob ręczy  kop . 390 .

W  drzewie sprzedano:
2 000  belek 27 V2 k w .’ 8 sr. g r . 5 fen.
1500 okrąglaków  tal. 470 .
3500  ' „  d u k . 62 .

800 sliprów  14 sr. gr. ku b ik .
K ursa zamian: L ondyn  6 , l 7 ’/ 2 A msterdam 141 H am ­

burg 1 4 9 ’/2 A leksander M akow ski e t Comp.

św ieżej
12V3013'/., 615  
121 V-2 I 2 V5 440  
126 131 515

Ż yta  star. —  125 340
„  św. —  125 282

G rochu —  —  348
—  235

B zep a k a  zim. —

248 50 4 51 14.
2 34  35 27 39  16 
247 41 26 46 25
235 29 24  31 6 . 

24 20 30 16. 
30 16 34  6.
  50 26 .
 50 —

W artość kuponu bież. od O bi, S k arb . R s. 1 kop. 8 7 y 9 
od L istó w  Z astaw n ych  k op . 14'/.2

K U R S  G I E Ł D  Z A G R A N IC Z N Y C H .

R e r l in ,  1 9  w rz e ś n ia  1 8 6 0  r
5 -ta  Serya S tieg litza
6 -ta  Serya S tieg litza  „  ,,
P o lsk ie  O bligacye Skarbowe „  „

„  L isty  Zastawne „  „
„  B ile ty  B ankow e „  „

W e i l  e.
N a  W arsz. z terminem krótkim  za rs. 
„  Petersburg „ 3 tygod. „
„  L ondyn  „  3 m ies. „
, ,  Paryż „  2 „  „
„ H am burg „  2 „ „
„  W iedeń  „  2 „  „

W i e d e ń .
W exle na  L ondyn  
A k c y e  Kredytu R uchom ego

P a r y ż .
3 %  R enta
K redyt R uchom y _______

za rs. 100  
„  „  100 

„  100 
55 ;) 00 
. .  „ 90

90 
100 

1 f. st. 
" 300 fr. 
„  300 mrc 
„  300  z łr.

za 10 f. st. 
„ 200  złr.

za 100 fr. 
„ 1 ,000

p ł a c ą :

9 1 % 2
101%

8 3 % )

o 4
k

87 V2
88

i
8 8 %  1 Ox

9 8 %
61 7 % a

7 8 5/ g i *
149 V2 &

7 3 V4 / *

d a j l:
133 — s -
168 70 :>

d a j a: 

= =}
Dep. telegr. ż y to  w . B erlin ie  na dostaw ę w  jesien i 

4 7  ta l., na w iosenną dostaw ę 45.

G dańsk 15 w rześnia 1860 r.— C ały  u p łyn ion y  tyd zień  
m ieliśm y najpiękniejszą pogodę.

Polepszenie stanow czepogod y w  A ngljii, d ozw oliłop rzy -  
stąp ić  do zbiorów, które jednak ledw o za  tydzień staną  
się  ogólnem i- N a  ostatnich targach b y ły  św ieże próby tak  
rozm aite w  gatunku i kondycji, że z nich o stanie zbiorów  
żadnego nie można m ieć wyobrażenia. W agi od 113 do 
130 funtów hollenderskich dochodziły. O statnie jednak  
stanow iły  rzadki wyjątek, a w iększa część okazała  się 
niezdatną,do m łyna.

Z poprawą temperatury, w  całej A nglji u s ta ł gorącz­
k ow y  pop łoch  o los tegorocznego zbioru pod w pływ em  tej 
m oże nieusprawiedliwionej spokojności, m łynarze i p ie­
karze przestali kupować; a ztąd i ceny od 2 do 3 szyi. na

N akładem  K sięgarn i P olsk iej, przy u licy  M iodowej,
N . 482  w yszed ł zeszyt V -ty  dzieła:

W I Z E R U N K I  K R Ó L Ó W
i Książąt panujących w Polsce, od Mieczysława I-go 

do Stanisława-Augusta.
Zebrane i  rytow ane W edług au ten tyczn ych źród eł przez 

A l. L essera, w  form acie o po łow ę zm niejszonym  niż G a- 
lerja K rólów  P olsk ich . Z eszyt ten obejm uje 4 portrety: 1) 
L u d w ik a  K róla  P olsk iego  i W ęgiersk iego , 2 |  Jad w ig i, 2) 
W ład ysław a J a g ie łły , 4) W ładysław a W arneńczyka. Ce­
na pojedynczego zeszytu  4 portrety obejm ującego z łp . 4, 
k op . 60; każdy portret oddzieln ie z łp . 2 (kop. 3 0 ). P ła ­
cący prenum eratę z góry, otrzym ują ca łe  dzieło  10 ze­
szytów  a 40 portretów z  tekstem  za rs. 5; z p rzesy łk ą  
na prow incją za  rs 6. P o  w yjściu  ca łeg o  d z ie ła , cena  
niezaw odnie podw yższoną zostanie na rs. 1 0 . Odda­
jąc  to tan ie, a przecież jak najstaranniej w ykonan e w y ­
danie W izerunków  Królów P o lsk ich , za cenę tak  um iar­
kow aną, że ty lk o  bardzo w ielka  ilość  prenum eratorów  
zw rot kosztów  zapew nić nam m oże, m ieliśm y szczególniej 
na w zględ zie  rozpow szechnienie naszej w iększej Galerji 
K rólów , jedynej m oże swoim  rodzaju, bo zalecającej 
się  w ielk iem  podobieństw em , jak o  zebranej ze źródeł naj­
bardziej autentyczenych. v

Galerja K rólów w  w ielkim  form acie, ca łe  15 zeszytów  
ca łk ow ic ie  ju ż ukończoną została. K osztuje, z kartą ty tu ­
ło w ą  ckrom olitografow aną przedstawiającą w szystk ie  her­
by  ziem  . dawnej P o lsk i, z obszernym tekstem  do p ierw ­
szych  14 zeszytu  przez Juljana Bartoszewicza, rubli 25. 
T ek st do 15 zeszytów  jest pióra innego autora. E gzem ­
plarz w  opraw ie eleganckiej kosztuje rs. 33 .

A. D zw onkow ski i Spółka.
(Nr. 4 1 1 — 1— 3).

Nu dniu 21 b. m. o godzinie 5ej po południu  będzie m ia­
ło  m iejsce O gólne Zebranie C złonków  Sp ółk i K om an d y­
towej fabryk i chem icznych naw ozów  w  lok alu  biura Z a­
rządu przy u liey  M azowieckiej Nr. 1347 w  pa łacu  hrab. 
K rasińsk ich , na  które D yrekcja Zarządu zaprasza osoby  
w S p ó łce  u d zia ł m ającego. (N r. 4 1 5 — 1— 3 )

J est do sprzedania z wolnej reki

M A J 4 T E K  Z I E M S K I
z lewej strony Wisły

sk ładający się  z 33  w ło k  ziem i od skiby do skiby pez(m. 
nej, łą k  gruntow ych, lasu budowlanego, z zabudowań 
dw orsk ich  w  najgustow niejszem  położeniu, ogrodu owo­
cow ego, lodow n i, staw ów  zarybionych, zabudowań wło­
ściań sk ich  now ych, m łynów  i wszystkich dogodności w 
tym  m ajątku znajdujących się. O pinja tego majątku jest 
znana z dobrego zarządu.

Kolonja
czy li fo lw ark sk ładający się  z 16 w łok ziemi łąk lasu 
zabudowań tak  dw orskich jak  i komorniczychzupełnieno- 
w ych, uw oln ionych  od w szelk ich  ciężarów z prawej strony 
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składająca się  z 8 w łók ziem i z łąkam i, zaDuoowaniami 
tak dworskiem i jak o  i kom orniczem i zupełnie nowemi 
zbudowane b lisko W arszaw y za Pragą.

Summa 10,000 złot. pols.
na pierw szym  num erze hypoteki jest de nabycia z odstą­
pieniem  rs. 2 0 0 .

Dom
przy u licy  1-go  rzędu zupełnie w dobrym stanie jest do 
n ab ycia  na 8 procent za  summę złp. 400,000.

Dom
now y przy u licy  3 -g o  rzędu jest do sprzedania na 9 pro­
cent bardzo k orzystny , za  summę 130,000 rs.

B liższe  w iadom ości pow ziąść można przy Rynku Nowe­
go  M iasta Nr. 313 w  zajeździe Dominikańskim na 1-szem 
piętrze, rano od 8ej do 9ej, popołudniu między 2gąa 3cią 
u p. E . B arona. (Nr.— 4-11.— 2—3).

Przyjechali «Io Harsinwy.
A ndrzejkow icz R yszard obyw atel z Grodna nr. 634, 

B ie liń sk i A leksander obyw atel z Turku nr. 634, Bru- 
dzyński L u d w ik  obyw atel z R adom ia nr. 625, Chobrzyń- 
sk i Franciszek  obyw atel z L ublina nr. 601, Chyliński 
Karol obyw atel z B rzozów ki nr. 603. Dubiecki Wincenty 
ob yw ate l z P ięk oszew a nr. 634 , Godlewski Józef obywa­
tel z Sejw y nr. 634 , H orw at Artur obywatel z gubęrnji 
W ileńsk iej nr. 4 1 4 , K ow alew sk i Juljusz obywatel z Ku- 
czyna nr. 4 7 6 , K ozieradzki J ó ze f radca dwora ż Brześcia 
L itew sk iego  nr. 625, K ozerski Jan obywatel z Jarockowa 
nr, 625, K ożuchow ski Z dzisław  obywatel z Jackowie nr. 
2852 , Ł uszczew sk i Ign acy  obyw atel z Jeżewa nn 584, 
M ałach ow sk i Juljan obyw atel z gubęrnji Grodzieńskiej nr. 
6 2 5 , M ysyrow icz J ó zef obyw atel z Łosia nr. 584, 0  Burk 
A leksander obyw atel z gubęrnji Mińskiej nr. 4l4, Po­
tw orow sk i Edw ard obyw atel z Przysieka nr. 414, Rojew- 
sk i W alenty obyw atel z Czam anina nr. 584, Stelanowski 
P a w e ł dym isjonow any pu łk ow n ik  z  W ilna nr. 1565, Swie- 
szew ski Adam obyw atel z O sowca nr. 584, Witkowski 
A d o lf  obyw atel z C iecierzyna nr. 634.

P r z y j e c h a l i  k o l e j ą  ż e 1 ą z n ą. — Bartmańsks 
Ju lja  obyw atelk a z K rakow a nr. 1599, Bcel August ku­
piec z P aryża nr. 414 , C hału b iń sk i Tytus profesor aka- 
demji m edyko-chirurgicznej z N iem iec nr. 604, łansna- 
ve K arol dym isjonow any sztabs-rotm istrz z Krakowa nr. 
1356, F ech lau er K arolina obyw atelka z Prus nr. 326, Ja­
n ow sk i Tym ofiej dym isjonow any sztabs-kapitanz Berlina 
nr. 2682 , K om ierowska Ju lja  obywatelka z Poznania nr- 
1363, K u czyń sk i F ranciszek  obyw atel z Lajbus nr 6 Jo 
K ośm iński J ó ze f pom ocnik naczelnika powiatu Wie u 
sk iego  z Karlsbad nr. 585, Łem picki Ludwik obywa 
z G alicji nr. 414, M osznin asesor kollegialny konsu - 
SARSKO-Rossyjski w T rebizondzie z Trebizondu nr. > 
M iller L eop old  kupiec z W rocławia nr. 378, Muiewc 
P iotr  ob yw ate l z D rezna nr. 570, Menli Jan cukierm 
Szwajcarji n '\ 460 , Oborska Marja obywatelka z a J 
nr. 1251, P lew iń sk i B ronisław  inżynier z Wrocławi • 
9 65j6 , R osenzw ejg M ichał doktór z Krakowa nr- >
Szultz W ilh elm  obyw atel z Prus nr. 468, Suchecki 
profesor un iw ersytetu z P ragi Czeskiej nr. 266 ^Ulde Tekla

nauczycieiKa muzyKi z u re z u a m . 1061, WolsAski J A  
ciszek obyw atel ze L w ow a nr. 625, Wieczorkowi ^  
lja  żona prezesa sądu krym inalnego z Szczaw 
m er 5 5 2 . —

cki W ład ysław  agronom  z Drezna^ nr. 826,  ̂
nauczycielka m uzyki z D rezna nr.

TEATR ROZMAITOŚCI.
wialski.

Jutro: Pan Jo~

w  Drukarni J . Jaw orsk iego.— W olno drukow ać.— W arszawa dnia 8 (20 ) w rześnia 1860 r .— Starszy Cenzor, F . SobieszczaAslci


